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Rocznik XI. 


„Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: 


półrocznie: | kwartalnie: || miesięcznie : 


W miejscu "TYPEM 20 zł. w. a. | 10 zł. w.a.| 5 zł. w. a | 1 zł. 80 et. 
Na prowineyi, z przesyłką pocztową ;, 24 . |oŻ Ore, 
W Państwie Niemieckiem | 28 | 14 rij- 
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, | | 

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów | 32 , R | IU 458 8 1 =p - 
Pojedynczy numer kosztuje 40 centów, z przesyłką pocztową 12 centów; — we Lwowie 


w Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po IQ ct. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. 


Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne mieopieczę- 
towane nie podlegają opłacie pocztowej, — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 


Adres RRedakcyi i Administracyi: Ulica św. Jana Nr. 13. 


NOWA 


-REFORMA 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejscową: Administrasya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; maiejące- 
wą: Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F, A. Grigara i Główna trafiks 
w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Smidowicza i S. W. Niemojew- 


30 centów od wiersza za każdy raz. 


skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwo= 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. -- W Przemy- 
ślu Heszeles. — W Jarosławin Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasemsfein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem. Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu 
toldsehmiedt, M. Dukes, H. Schałok, J. Danneberg. — W Paryżu Societé Mutuelle de Pu- 
blieite A. Lorette, directeur Rue Caumartin, 61 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct.. za każdy następny raz po 6 cent. — Nadesłane pe 


Monachium i Norymberdze). — Hermann 


— Załączniki do Nowej Reformy (prospekta. cyr- 


kularze, ogłoszenia i t. p) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, 
a 50 et. od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód 


nadesłać przekazem pocztowym. 


Od Wydawnictwa. 


Upraszamy Szanownych Prenumerato- 
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za grudzień: 

w miejscu 

z przesćłką poczto- 
wą w Austryi. 

w cesarstwie nie- 
mieckiem 


1 zir. 80 ct. 


2 złr. —- ct. 


2 złr. 50 ct. 


Kraków, 5 grudnia. 

Cóż będzie teraz? Takie pytanie stawia sobie 
teraz każdy, kto się cośkolwiek polityką zajmuje; 
takie pytanie odzywa się we wszystkich dzienni- 
kach niemiecko-austryackich, czeskich, węgierskich 
bez różnicy, jakiego stronnietwa politycznego są 
wyrazem. 

Wprawdzie w odczytanem oświadczeniu, złożo- 
nem w imieniu całego ministerstwa. zaznaczył 
hr. Taaffe wyrażmie, że rząd. kierując się tylko 
względami na całość państwa i na jego najwa- 
Żniejsze interesy, nie może ani przyzwoleniu, ani 
odmówieniu funduszu dyspozycyjnego przyznawać 
takiego znaczenia, któreby go mogło sprowadzić 
ze stanowiska zasadniczego, na którem się opiera, 
lub zmienić w czemkolwiek jego postawę wzglę- 
dem umiarkowanych stronnietw. atoli to oświad- 
czenie nie zachwiało wcale lewicy i nie powstrzy- 
mało jej od głosowania przeciw rządowi. 

Podobne oświadczenie przy uchwalaniu fundu- 
szu dyspozycyjnego złożyła zjednoczona lewica 
przeszłego roku, gdy zapowiadając swoje głoso- 
wanie za funduszem wyraźnie zaznaczyła, że nie 
uważa go za wyraz zaufania do rządu; z tego 
możnaby wyprowadzać wniosek, że i teras od- 
rzncenie tego samego funduszu nie jest dowo- 
dem braku zaufania. Atoli taki wniosek byłby 
z gruntu fałszywym Zresztą tu nie rozchodzi się 
bynajmniej o przeb:egłość w sofistycznem wnio- 
skowaniu, które może mieć pozory słuszności, 
ale jest w istocie mylnem, lecz o kategoryczne 
oświadczenie, że rząd stracił u lewicy resztę Zau- 
fania, jakie jeszcze posiadał, a wyrazem tego by- 
ło głosowanie przeciw temu funduszowi. 

W tym samym ustępie swego oświadczenia 
zaznaczył br. Taaffe, że bez względu na wynik 
głosowania nie zmieni swej dotychczasowej po- 
stawy względem stronnictw umiarkowanych, a za- 
tem i względem zjednoczonej lewicy. która była 
uważana i sama się uważała za umiarkowaną, ale 
cóż stad, jeżeli ta lewica mimo tego „umiarko- 
wanego* charakteru oświadczyła się stanowczo 
przeciw rządowi nie dlaczego innego, lecz z po- 
wodu, że rząd nie chciał się stosować do jej żą- 
dań, wcale nienmiarkowanych, nie pospieszył się 
z utworzeniem większości takiej, któraby jej do- 
gadzala, dając jej dominującą przewagę. Gdyby 
się było stało według woli tego stronnictwa, rząd 
przestalby stać „ponad stronnietwami,* a stałby 
się rządem stronnictwa i zakończyłby się okres 
tworzenia „większości od wypadkn do wypadku." 

Biorąc miarę z wzorów innych parlamentów, 
byłoby lepiej, gdyby się udało utworzyć więk- 


szość na podstawie jasnego wspólnego programu, 
atoli dotychczasowe usiłowania nie odniosły skut- 
ku, bo teraźniejsze wzajemne stosunki stronnictw 
i grap w Izbie poselskiej widocznie do tego się 
nie nadają. 

Wina takiego stanu rzeczy spada głównie na 
rząd, bo przecież on rozwiązał przedwcześnie 
poprzedzającą Izbę, w której miał stałą i dość 
poważną, a zawsze życzliwą większość, bo on 
dopomagał lewicy w nabieraniu coraz większej 
otuchy i dumy, bo on ułożył taką mowę trono- 
wą, w której postawiono jako postulat: przytłu- 
mienie wszelkich dążności politycznych, jak gdy- 
by te dążności były już dostatecznie zaspokojone. 
Postawienie takiego postulatu jest dowodem! albo 
wielkiego optymizmu w poglądach na przyszłość, 
albo zapoznawania i lekceważenia sobie rzeczy- 
wistych stosunków. A na układanie się tych sto- 
sunków wpływają nie tylko motywy ekonomiczne 
i socyalne, ale i polityczne bardzo poważnej na- 
tury, jak prawo państwowe, głoszone oddawna 
przez Czechów, a teraz świeżo przypomniane 
przez Kroatów, jako pytanie, co najodpowiedniej- 
szem będzie, czy centralizm, czy autonomia, czy 
federacya, — wreszcie czy podstawą Życia pu- 
blicznego ma być równouprawnienie wszech- 
stronne czy też hegemonia jednych nad dru- 
gimi. 

Milczenia o takich kwestyach nie można zaka- 
zać, one bowiem odzywają się prawie mimo woli 
nawet w łonie tych stronnietw, które kierują się 
największą dla rządu życzliwością. Wszelkie usi- 
łowania nad ułożeniem większości bez której 
uchwalanie najpotrzebniejszych i nieodzownych 
ustaw zawisłoby od ślepego przypadku. nie 
może się obejść bez dotknięcia kwestyi politycz- 
nych, bo tylko na podstawie wspólnych jednako- 
wych poglądów można się porozumieć choćby tyl- 
ko od wypadku do wypadku i zgodzić na wspól- 
ne głosowanie. 

A co są warte takie większości „od wypadku 
do wypadku* pod kierunkiem rządu „stojącego po- 
nad stronnictwami“, to się okazało dobitniei prze- 
konywająco w głosowaniu nad funduszem dy- 
spozycyjnym. 

Co teraz będzie? Czy to ugrupowanie stron- 
nietw utrzyma się długo? W skład tych koali- 
cyjnych gromad po obu stronach weszły takie 
żywioły, że obok siebie długo wytrzymać nie zdo- 
lają, bo ich nie innego nie łączy, jak tylko z je- 
dnej strony chęć obalenia rządu, z drugiej po- 
święcenie się, aby go uratować. 

Już przy najbliższóm głosowaniu może się 
okaże, że niektórzy dzicy lub całe drobne grupy 
z gromady opozycyjnej przejdą na stronę rządu, 
ale też być także może, że i w obozie rządowym 
będą zbiegi. Jednak stosunek liczebny obu obo 
zów nie wiele przez to się zmieni i zabraknie wię- 
kszości koniecznej do uchwalenia ustawy. 

Lecz mniejsza o takie ustawy, których uchwa- 
lenie można na późniejsze lepsze czasy odłożyć. 
Tu chodzi o budżet, który miał być w grudniu 
uchwalony. W tym celu zgodzono się na skró- 
cone postępowanie Lecz mimo ro stracono tyle 
drogiego czasu, że dzisiaj prawie miepodobień- 
stwem byłoby uchwalić budżet choćby sposobem 
jeszcze więcej skróconym, gdyby nawet nie było 
przyszło do tak groźnego powikłania się stosun- 
ków parlameutarnych. i 

Jedyny sposób na razie jest w tymczasowości 
budżetu na kwartał; ale i to zależy od wspania- 
łomyślności obozu opozycyjnego, a przynajmniej 


kłonić do wstrzymania się od głosowania. 
raźnie, że stosunki tak się powikłały, iż niema 


innego sposobu na przywrócenie stanu prawidło- 


dopodobnem, 
jeżeli hr. Taa 
ka na przebiedowanie zgodzie ze swoją zasadą 


ła polskiego odczytano szerez petycyj. mia- 


wyrażenie uznania prezesowi 
p. Jaworskiemu za jego mądre 
zachowanie się w rozprawie nad funduszem dys- 


cą rezolucyę : 


zupełnej zgodżie z uehwałami i zapatrywaniami 


niektórych jego części, jeżeli one dadzą sie na- 

Bądź jak bądź. chwila obecna wykazała wy- 
wego, jak tylko ustąpienie ministerstwa — lub 
rozwiązanie Izby. Pierwsze jest wielce niepraw- 
przeto drugie jest bardzo możliwem, 
e nie wymyśli jakiego nowego środ- 


„sich durchwursteln.* 


— A E O 


Korespondencja „Nowej Reformy". 


Wiedeń, 1 grudna. 
($.) Na początku dzisiejszego posiedzenia K o 


nowicie kilka o zapomogę. 

Pos. ks. Ruczka zabiera głos, wnosząc 
Kola 
i stanowcze 


pozycyjnym. 
Koło polskie uchwaliło jednogłośnie następują- 


„W uznaniu, że prezes Kola p. Jaworski w 


Koła stanowisko tegoż podczas rokowań i roz- 
praw nad funduszem dyspozrcyjinym zaznaczył. 
wyraża mu Koło polskie swe serdeczne podzię- 
kowanie.* 

Pos. Jaworski dziękując nie mniej serdecznie, 
podnosi, iż stanowisko, przez niego zajęte, jako- 
też i przez Koło, odpowiadało prawdzie, intere 
sowi państwa i kraju, oraz dotychczasowej trady- 
cyi Koła. 

Następuje rozprawa nad etatem 
wyznań i oświaty. 

Pos. dr. Rutowski podnosi potrzeby lwow- 
skiej szkoły politechnicznej szczególnie pod wzgę- 
dem elektrotechniki. Brak jest odpowiednich u- 
rządzeń. Zda uposażenia dlx muzeów, pracowni. 
jakoteż dla nowo uzyskanej katedry technologii 
naitowej. Zwraca uwagę, iz gdyby kto przetna- 
wiał w Izbie w imieniu Koła, powinien koniecz- 
nie zastrzedz się co do kompetencyi Sejmu w 
sprawie szkół średnich. 

Pos. dr. Byk omawia sprawę prestacyj pie- 
niężnych ze strony gmin miejskich na utrzyma- 
nie państwowych szkół średnich, wnosząc. aby 
Koło starało się uwolnić wszystkie gminy od tych 
prestacyj, na razie w drodze rezolucyi. Dalej 
podnosi potrzebę założenia szkoły rabinackiej, a 
względnie szkoły dla wykształeenia nauczycieli 
religii żydowskiej. 

P. Jaworski oświadcza. iż w tej sprawie 
mówił z ministrem oświaty otrzymał jednak od 
niego wymijającą odpowiedź Jest za tem. żeby 
dr. Byk zabrał w sprawie seminaryów żydowskich 
głos w Izbie i podniósł potrzebę zaprowadzenia 
w nich języków krajowych 

P. Chrzanowski zastrzega się, że sprawa 
reformy szkół średnich należy do sejmu. Rada 
państwa ma tylko prawo nehwalać ogólne zasa 
dy. Ponieważ jednak w Radzie państwa sprawy 
te sę poruszane nawet co do szczegółów, należy 
i nam zdanie nasze wyrazić z powyższem zastrze- 
żeniem. 


ministerstwa 


sieniem nauki języka greckiego w gimnazyach, 
pragnąc żeby ta nauka zaczynała się dopiero od 
T klasy dla tych, którzy zamierzają iść na wy- 
dział tilozoficzny. Urguje on sprawę uregulowa- 
nia emerytury dla profesorów wszechnicy, w 
koncu żąda utworzenia szkoły zawodowej dla ślu- 
sarzy i kowali w Tarnopolu. 

P. dr. Wielowiejski żąda jasnego sformu- 
łowania naszych żądań co do szkół średnich. 
Jest przeciwko obciążeniu młodzieży w tych szko- 
łach, sprzeciwia się jednak zniesieniu nauki ję- 
zyka greckiego, uważając rzecz tę za przedwczesną. 

P. dr. hr. Piuniński radzi podnieść sprawę 
reformy szkoł średnich. Z ministrem Gautschem 
należy jednak postępować oględnie wobec jego 
najświeższych zasług co do Galicyi. 

P. dr. Sokołowski daje bliższe objaśnienia 
to do spraw poruszonych „rzez niego na poprze- 
dniem posiedzeniu Koła a odnoszących się do 
szkolnietwa. 

P. dr. Kozłowski oświadcza się za znie- 
sienien czesnego w gimnazyach. Ząda on żeby 
w szkołach średnich zwracano także więcej uwagi 
na wychowanie młodzieży. Jest przeciwko prze- 
pełnieniu gimnazyów. 

P. Szczepanowski oświadcza się za zni- 
żeniem czesnego. Ząda pomnożenia szkół prze- 
mysłowych w Galicyi. 

P. dr Roszkowski oznajmia, iż przema- 
wiać będzie w Izbie za zniżeniem opłat szkol- 
nych, za zaprowadzeniem nauki języków nowoży- 
tuych, jakoteż za przymusową nauką gimnastyki 
w szkołach średnich. Przy szkołach wyższych 
podniesie on potrzeby lwowskiej wszechnicy i 
lwowskiej wyższej szkoły weterynaryjnej. 

Na tein przerwano rozprawę. 


Głosy dziennikarskie o sytuacyi w Austryi, 


Oświadczenie hr. Taaffego, odczytane na pamięt- 
nem piątkowem posiedzeniu Izby poselskiej, mie- 
sedlo w sobie nietylko ustępy, odnoszące się do 
chwilowej sytuaeyi, o której piszemy na innem 
miejseu. ale także ustępy, odnoszące się do za- 
patrywania rządu na prawno-polityczne żądania 
Czechów i na stosunek do Węgier. I dziwna 
rzecz ! 

Ustępy te w różnych stronnietwach zrozumiano 
bardzo rozmaicie. 

Dziennik Politik, organ stronnietwa starocze- 
skiego, które dotad trzyma z rządem hr. Taafie- 
go, ale weale się nie gniewa o to, jeżeli taki 
staroczeski zwolennik, jak Zucker, przechodzi do 
opozycyi i głosuje przeciw rządowi, nazywa prze- 
mówienie hr. Taaffego małą reeydywą choroby i 
nie dziwi się wcale, iż w tem przemówieniu hr. 
Taaffe wyraził uznanie i uszanowanie swoje dla 
zasady dualistycznej i dla istniejącego ustroju 
konstytucyjnego, bo inaczej nie mógł uezynić, a 
przy tem zapewnił, że poczuwa się dalej do o- 
bowiązku doprowadzenia do zgody obu narodo- 
wości w Uzechach. Wspomniany dziennik zatem 
nie upatruje w tem przemówieniu nie złowrogie- 
go dla prawno-politycznych żądań czeskich, jak 
gdyby przypuszezał, że przyjdzie czas i na uzna- 
nie słuszności tych żądań, chociaż przeciw nim 
występnją z wszelką stanowczością nietylko zje- 
dnoczona lewica niemieeka, ale i Węgry, które 


| P. dr. Czerkawski oświadcza się za Ala |pizeń nie mają żadnego prawa mięszać się w 


polityczny ustrój austryackiej połowy monarchii. 

Na Węgrzech zaś. chociaż nie lekceważą so- 
bie oswiadczenia hr. Taaffego, zwracają szezegól- 
ną uwagę na dalsze skutki wyniku głosowania 
nad funduszem dyspozycyjnym. Dla Nemzetu, 
który jest organem rządowym, — pozornie oczy- 
wiście — obojętną jest rzeczą, czy tu hr. Taaffe 
poda się do dymisyi, czy nie, bo to czcza for- 
malność ; — istotna kwestya sytuacyi polega na 
tem, jak wybrnąć z krytycznego położenia, bo 
bie ina żadnej wątpliwości, że układ politycz- 
nych stosunków w Austryi jest obeenie w stanie 
bardzo poważnym i może wywrzeć przeważny 
wpływ na losy całej monarchii, jeżeli środki za- 
łatwienia tego chorobliwego stanu nie będą traf- 
nie dobranex 

Inne dzienniki, jak Pester Lloyd ubolewają 
bardzo nad polityczną wartością niektórych grup, 
które oświadczyły się za hr. Taaffem, jak grupa 
chrześcijańsko-socyalno-antisemieka, która w grun- 
cie rzeczy jest większą przeciwniczką  terażniej- 
szego rządu i ustroju prawnopolitycznego w mo- 
narchii, niż Młodoczesi. 

Niezawisły dziennik węgierski Neues Pester 
Journal stwierdza, że ma polityczną widownię 
w Austryi wystąpił znowu hr. Hohenwart, kto- 
rego przemówienie brzmiałe jakby protekcya dla 
rządu i zdaje się zapowiadać ponowienie ery 
Hohenwartowskiej, ale Węgrzy potrafią się przed 
skutkami jej obronić, choćby Austrya zechciała 
narazić się na taką fazę swego stanu, która się 
równa suchotom. 

Tu nie myślimy zapuszczać się w krytykę py- 
tania, czy obrazowe porównanie tego dziennika 
jest Irafne, nadmieniamy tylko to, że przy wszel- 
kich zmianach, jakie w gabinecie węgierskim w 
ostatnich latach się wydarzały, dzienniki austrya- 
ckie nie pozwalały sobie pisać z taką zarozumia- 
łością i pretensyą do oddziaływania na tok poli- 
tycznych spraw węgierskich. jak ten poważa się 
pisać o sprawach austryackich. 

Ale są jeszeze inne dzienniki, które tak samo 
są niezadowolone z tego, eo się działo i stało w 
Austryi. Swoje zdanie swobodnie wypowiadać — 
to im wolno i tego im nikt za złe brać nie mo- 
że. ale sposób wypowiadania tych zdań jest taki, 
jak gdyby węgierska połowa monarchii miała 
prawo zabierać w chwili stanowczej głos decy- 
dujący o sprawach austryackich. 

Mimo tej uwagi słuszność nie pozwala nam 
zaprzeczyć, że racyę ma Eguertes. gdy twierdzi, 
że mimo pozorów jasności i dokładności w o- 
świadczeniu ministerstwa czuje się, jakby cos by- 
ło niedopowiedzianego, coś w żastrzeżeniu ukry- 
tego. coš jakby niewiadomą w równaniu o po- 
lityce austryackiej i zamysłach dworu. To nakła- 
nia do przezorności i nakazuje mieć się na ba- 
czności. 

Mniej-więcei w podobnym duchu odzywają się 
także inne dzienniki węgierskie j ze wszystkich 
przebija jednakowe niezadowolenie tak z wyniku 
głosowania, jak z politycznej metody hr. Ta- 
affego. 


Z pariamentu niemieckiego. 


Znamienną cechą rozprawy budżetowej 
w parlamencie niemieckim było, że mowcy wszel- 
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Koniec zimy w roku pańskim 1768 na Ukrai- 
nie był bardzo ciężki, bo nie brakło ani mrozu 
ani śniegu. Jak Ścisnął mróz ziemię po świętym 
Dmytrze. tak trzymał, niby w kleszczach, bezu- 
stannie. lle razy powietrze trochę złagodniało — 
śnieg sypnął taki, że aż hej! Niedaremnie padał — 
za każdym razem przybywało co najmniej pół 
łokcia, a wtedy dopiero mróz przychodził. I tak 
naprzemian. Na stepie sterczały tylko gdzienie- 
gdzie głowy bodiaków lub badyle burjanów koły- 
sały się od wiatru, a zresztą --- biało i gładko 
choć jajkiem potoczyć. 

Ku końcowi lutego błysnęło nagle słońce — 
jasne, złote, ciepłe, wesołe! Promienie jego na 
wylot przeszywały grube pokłady śniegu, jakby 
im tęskno było co rychłej dostać się do matki 
ziemi, i, spiącą w objęciach mrozu, obudzić. Zło- 
te strzały słoneczne dziurawiły śnieg biały, ści- 
nały z jego powierzchni gładkość i połysk świe- 
ży i zdrowy tak, że po kilku dniach nie można 
było już poznać tej groźnej do niedawua powło- 
ki, a tu i ówdzie przeglądały już z pod śniegu 
czarne szczyty pagórków i kretowisk. Przedziura- 
wiona jak sito pokrywa Śnieżna ziemi, połyski- 
wała do 'słońca resztkami stopionego śniegu 1 
zmniejszała się co moment. 

W pomoc wiosennemu słońcu przychodził wiatr 
od Niżu ciepły, świeży, który niósł ze sobą ja- 
kąs ostrość i siłę: Ściskał na stepie, pędząc nie- 
powstrzymany szeroką płaszczyzuą od Czarnego 


morza i, rozhulany, hasał swobodnie, sam sobie 
do tego wiosennego tańca przygrywając lub 
wpadłszy między burjany i łobodę. jęczał w tych 
sieciach niby dusza zaklęta. Dopomagał on słońcu 
do stopienia śniegów. To też pierwszych dni 
marca rzeczki i rzeki wezbrały, rozlały szeroko, 
a po bałkach i jarach potworzyły się nieprzebyte 
jeziora. 

Na stepach ani ludzi ani bydła nie było jesz- 
cze widać, ale od dzikich pól leciało już ptactwo, 
gwarem napełniając bajraki i zarośla, gromadziły 
się stadami kruki i wrony, krążae po nad każdą 
większą kępą drzew. 

Tak się zapowiadała wiosna na samem pogra- 
niczu prawie dzikich pól z  Qzehryńszczyzną, 
między wierzchowiną Wysi, Martwej wody, wiel- 
kiego Ingułu i Taśminą. 

Na pustych, smutnych stepach czasem prze- 
mknął się spłoszony suhak, nad wielką białą 
płaszczyzną kołował orzeł, zataczając szerokie pro- 
mienie lub zawisał w powietrzu, zapuszczająć 
bystry wzrok w burjany, czy tam nie dojrzy śpią- 
cego zająca, w okrąg zas panowała cisza, pokryta 
jasno-lazorowem sklepieniem. 

Cichym tym stepem wędrował jakiś człowiek 
drogą Czehrynia na północo-zachód. Wyglądał 
z daleka na białem olśniewającem tle śniegu ni- 
by punkt ciemny; można go było tak dobrze 
wziąć za człowieka jak za wilka lub orła, wi- 
szącego tuż nad ziemią. Że to był przedmiot 
żywotny, znać było po tem tylko, że się poru- 
szał. Wpatrujące się bliżej w ten punkt. bystry 
wzrok dopiero mógł dostrzedz kontury ludz- 
kie. 

Był to w samej rzeczy człowiek, błądzący po 
stepie tak samo samopas, jak dzicy towarzysze 
jego wiley, często głodny tak samo jak oni, uni- 
kający dziennego spotkania z innymi. Noe dopie- 
ro i ciemność dodawała mu odwagi. Otóż podró- 
żny ten wędrował na przełaj stepem, od czasu 
do_czasu zatrzymywał się tylko, rozglądał się do- 


koła pilnie — i dalej szedł powoli ociężałym 
krokiem, ale spokojnym i pewnym. Może niu te 
miejsca znane były, a może tylko wiedział w ja- 
kim kierunku iść mu należy resztę na los 
zdawał. 

Idąc tedy powoli, kroki swe kierował ku 
wielkiej mogile, połyskującej Śnieżystą powłoką 
do słońca. 

Był to człowiek młody. dwudziestokilkoletni, 
ale strasznie zmizerowany i ohdarty. Miał chudą, 
ściągłą, smagłą twarz o bardzo regularnych ry- 
sach i ezarnym wąsie — brodę golił, włosy 
przystrzygał, chociaż mu z pod baraniej, siwej 
ale dobrze już znoszonej czapki, wyglądały buj- 
ne, skłaczone czarne kudły. Na plecach licha 
szara świta, mocno połatana na ramionach i rę- 
kawach, podpasana zwykłym sznurem, stanowiła 
cały jęgo strój, jeżeli o stroju może tu być mo- 
wa. Świta owa nie była zapięta, tak że zaryso- 
wywały się wyraźnie odkryte zarosłe i osmolone 
od wiatru piersi, wyglądające z pod lekko ścią- 
gniętej na sznureczek koszuli. Ciemno-kasztano- 
watej barwy koszula i takiej samej barwy grub- 
sze dziesiątczane hajdawery, w buty spuszczone, 
stanowiły to, co można byłoby nazwać ubraniem 
Brunatny kolor bielizny pozwalał się domyślac, 
że podróżny drugiej. tak zwanej „pary*, do zmia- 
ny nie miał, a wybierając się w daleka drogę i 
pragnąc zabezpieczyć się od napaści rozmaitego 
robactwa, które ciało ludzkie napastować lubi, 
bieliznę, zanim na siebie włożył, wymoczył na- 
leżycie w dziegciu. Dębowy sękaty kij. grubością 
i długością przewyższający zwykle używane la 
ski, pozwalał przypuszczać, że so podróżny nie 
z potrzeby podpierania się nosił, ale raczej w 
charakterze broni, Torba z grubego konopnego 
płótna. wisząca na sznurze przez plecy, stanowi- 
ła cały jego majątek. 

Na pierwszy rzut oka wydawał się on jednym 
z tych włóczęgów, którzy w rozsteree z prawem 
i sumieniem szwendali się po stepach w pojedyn- 
kę i szukali się wzajemnie jak wilcy, łączący się 


w gromadę dla tego, ażeby tem śmielej walczyć 
mogli o zdobycz. 

Zwykłym, równym, ale powolnym krokiem zbli- 
żył się on do mogiły, o kij opierając się, wdra- 
pał się na sam szczyt, a stanąwszy na najwyż- 
szym czubie, po okolicy rozglądać się począł. 

Patrzył pilnie, bystro, badając każdy kierunek, 
w którym oko jego biegło i widocznie sam przed 
sobą ze spostrzeżeń swoich i uwag sprawę zda- 
wał, bo pomrukiwał co chwila. Potem do słońca 
sie zwrócił. Podniósł rękę do góry, dłoń rozsze- 
rzył i ustawił ją, oparłszy o czoło, przed oczyma 


tak, że mu słońce zakrywała, potem zniżał ją| 


trochę, aż dopóki górna linia palca wskaziciela 
nie znalazła się pod najniższym punktem tarczy 
słonecznej. Wtenczas prawą dłoń podniósł, skie- 
rował górną powierzchnię do słońca i ulokował 
ja pod lewą dłonią, potem odjął tę i ułożył pod 
prawą, wreszcie zrobił to samo z prawą. potem 
znowu z lewą — i zatrzymał się. Dolna linia 
palca serdecznego. stanęła na jednym poziomie 
z linią horyzontu. 

Cała ta manipulacya, wyglądająca na pozór dzi- 
wnie i niezrozumiale, miała jednak swoją racyę. 
Podróżny w teu sposób czas mierzył. Ile razy 
dłoń przełożył, zwrócony ku zachodowi, od słońca 
do horyzontu, tyle jeszcze gedzm zostawało do 
wieczora; taki sam rachunek od wschodniej stro- 
ny dawał wskazówkę, ile godzin upłynęło od 
wschodu słońca do południa. 

Zegar włóczęgów wskazał podróżnemu, ze je- 
szcze było trzy godziny do zachodu słońca. 

Widocznie niepodobało mu się to. Poskrobał 
się z tyłu głowy, przesunął nerwawym ruchem 
czapkę baranią z jednej strony na drugą i zaklął 
pod nosem. Powiódł dokoła wzrokiem, na słońce 
spojrzał, po niebie spojrzeniem powiódł, jakby 
pogodę na przyszłość badał i, zwrócony niespo- 
kojnie na południe, ną miejscu się zatrzymał. 
Wiatr niżowy w samą twarz mu świstał. 

Ten wiatr nie w porę przyszedł. 


— Oto! — zawołał niecierpliwie, — żeby choć 
Wedmeżą bałkę jeszcze przejść za dnia. 

Wskazywało to poniekąd kierunek w jakim 
dążył. 

Obawa, jaką wyraził głośno, była mu bodźcem. 
Zeszedł pospiesznie z mogiły i w połnocno-za- 
chodnim kierunku podążył szybciej, nż szedł do- 
tychczas, tym samym szczerym, dziewiczym ste- 
pem, na którym slady nóg jego były jedynemi, 
niezatartemi jeszcze śladami człowieka. 

Tymczasem słońce schylało się coraz niżej, 
w złoto-purpurowe smugi przystrająjąc zachód; 
‘ma dalekim tle nieba, niby sine dymy, unosiły się 
mgły wieczorne, pierwsze zwiastuny wiosny, a pod 
nogami podróżnego scieliły się szerokie, czerwone 
promienie słoneczne. W powietrzu było ciepło. 
pomimo, że dokoła śnieg leżał, a wiatr niżowy 
niósł ze sobą zapach wiosny. 

— Gdyby choć na noe mróz — mruczał po- 
dróżny. 

Ale na mróz nie zanosiło się wcale. 

Wreszcie zmierzch szary zapadać począł. Noe 
była już za pasem. Podróżny przyspieszał kroku, 
wpatrzony przed siebie, pilnie bacząc, czy gdzie 
nie dostrzeże znanych sobie oznak. Widocznie je- 
dnak nie nie dostrzegał, coby go pocieszyć i uspo- 
koić mogło. 

Więc się zuowu w głowę niecierpliwie poskro- 
bał i zaklął: = pd w i 

— Masz tobie! Jeszcze zbłądziłem w dodatku. 

Nie tracił jednak energii i kroku -przyspieszał. 
„W tem spostrzegł, że się płaszczyzna pochylać 
nieco poczyna ku stronie, w jaką podążał. 

-- A może to Wedmeża bałka.? licho go wie... 

Ręką machnął n'echętnie. 

— Gdzież u bisa Medwedówka ? 

Stanął, patrzał, przysłuchiwał się. 

— Ani pies nie hawknie! 

(C. d. n.) 
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przekazano część budżetu komisyi budżeto-| panamskiej. Nie będę się do tego stopnia poni- 
wej. żał by zaprzeczać tego rodzaju niedorzeczno- 

Wreszcie na sobotniem posiedzeniu obra-|ściom, zadaję im atoli kłam tylko ze względu na 
dowa? parlament w pierwszem czytaniu nad no-|tyel, którzyby mogli przypuszczać, że nie jestem 
wela do ustawy o założeniu i administrowaniu | ciężko zasmucony dramatem, który się przed 
państwowego funduszu inwalidów.|nami rozgrywa, i tą lekkomyślnością, jaką 
Nowelę przekazano po krótkiej rozprawie komi-|z wszystkich stron czynią się starania, by rzecz- 
syi budżetowej. Następnie obradowauo nad pro-|pospolitą i kraj powszechną wzgardą 
jektem zmiany kodeksu karnego. Następne po-|otoczyć*. 
siedzenie odbędzie się we wtorek 6 b. m. Onegdaj po południu wyszły sensacyjne na 
jaw szczegóły. W południe zjawił się w domu 
bankowym Thierrće komisarz polieyi Cle- 
ment, wziął owych 26 czeków w sekwestr. 
i zawiózł je o godzinie 3 po południu do pałacu 
burbońskiego. W korytarzach przepełnionych jak 
w czasie posiedzeń, zjawienie się Clementa ogro- 
mne sprawiło wrażenie. 

Na liście osławionych czeków figurnją następu- 
jące nazwiska i cyfry: Korneli Hertz 2 czeki, 
każdy po 1 milionie franków, Chabert 2 
czeki na 195.000 i 140.475 tranków, Chevit- 
lard 1 czek 150.000 franków i 4 czeki po 
100.000 franków, I czek z nieezytelnym podpi- 
sem na 80.000 franków, Davoust 1 czek na 
50.000 Tow.franków.|C ró dit-Mobilier 1 czekna 
40.000 fr., na zlecenie firmy KohniReinach, 
Ouverge 1 czek na 40.000 franków. Farie 
na konto firmy Kohn i Reinach 1 czek na 
25.000 franków, Eloine 1 czek na 25.000 fran- 
ków, Simson u agenta giełdowego Jesmi n, 
Tow. Crédit MobilierAigmar,Castellon 
Burster, Praslon, Schmidt, senator Al- 
bert Grevy, każdy po 1 czeku na 20.000 fran- 
ków, w końcu Leon Renault dwa czeki na 
20.000 i 5.000 franków. 

Przekonani o przekupstwo posłowie skut- 
kem trzyletniego przedawnienia nie będą odpo- 
wiadać sądownie, gdyż zajścia te miały miejsce 
jeszcze przed rokiem 1888 roku. 

Nie utracą również tytułów i odznak honoro- 
wych, bo nstawa wydana z powodu afery Wil- 
sona dnia 4 lipea 1889 roku nie ma mocy wstecz 
obowiązującej. Skutki więc potępienia tych po- 
słów będą wyłącznie moralne, niemniej jednak 
dotkliwe. 


kich stronnictw roztrząsali raczej projekt nowej 
ustawy wojskowej, niż budżet na r. 1898. Naj- 
lepszym to dowodem, jak podraźniająco na ner: 
wy posłów podziałał projekt powiększenia siły 
zbrojnej. 

Najzacieklejszych opozycyonistów znalazł on w 
obozie socyalnych demokratów, którzy już teraz, 
wśród rozpraw budżetowych, ostro przeciw zwię- 
kszenin siły zbrojnej występowali — cóż to bę- 
dzie dopiero, gdy projekt wojskowy wejdzie na 
porządek dzienny parlamentu. 

Tak np. poset Liebknecht, jeden z przy- 
wódców socyślistów niemieckich, na posiedzeniu 
dnia 1 grudnia w mowie swej rzekł między in- 
nemi: 

„Wydatki na wojsko od roku 1872 tak się 
wzmogły, że końca ich wcale nie można prze- 
widzieć. Mimo wszelkich zapewnień rządowych 
o potrzebie stososowania w wydatkach paústwo- 
wych oszczędności jak największych, mamy zno- 
wu w nowym budżecie nadwyżkę w żądaniach 
na cele wojskowe w wysokości 12,523.094 ma- 
rek, nie mówiąc jeszcze o żądaniach 
nowego projektu wojskowego. Naród 
niemiecki nie może już podołać tym ciężarom i 
prędzej czy później musi nastąpić zupełna 
ruina ekonomiczna. Już dzisiaj ona się za- 
powiada, a brak zatrudnienia dla pracujących i 
ogólna bieda doszły do takich roziniarów, że o- 
bawiać się należy jak najgorszych następstw. 

„Przyczyną ruiny ekonomicznej jest w większej 
części polityka ceł ochronnych i pano- 
wanie kapitału, a rozrost antisemityzmu do- 
wodzi, że i w konserwatywnych kołach społeczeń- 
stwa kwestya socyalna budzić poczyna poważne 
obawy. Wszędzie widać objawy socyalnego roz- 
przężenia, a socyalizm stale robi ogromne postę- 
py- Nieuregnlowany anarchistyczny system pro 
dukcyjny burżoazyi kapitalistycznej, prowadzący 
do ograniczeń produkcyjnych, jest znamieniem 
czasu I w takich to czasach rząd ma 
odwagę wystąpić z tego rodzaju pro- 
jektem wojskowym! Nordd. Allg. Ztg po- 
wiada, że przez powołanie większej liczby osób 
'do służby wojskowej, zmniejszy się liczba ludzi 
pozbawionych zatrudnienia. To ma być rozwiąza- 
niem kwestyi socyalnej! Rząd zamyka mło- 
dzież zdolną do pracy w koszarach i 
wychowuje ją dla mordów. To prze 
kracza granice najgorszego barbs- 
rzyństwa. 

„Zapełne przeprowadzenie ogólnej służby woj- 
skowej jest ekonomicznem  niepodobieństwem , 
gdyż kosztowałoby rocznie przeszło 1 miliard ma- 
rek. Straszą ciągle naród niemieeki napadem ro- 
syjskim, ale i tego napadu Niemcy obawiać się 
wcale nie potrzebują, ponieważ ani Anglia ani 
Austrya nie patrzałaby nań z założonemi rękoma, 
gdyż supremacya Rosyi grozi egzystencyi obu 
tych państw." 

W dalszym ciągu rozwodził się mowca nad 
znaną emską depeszą Bismarka, co do któ- 
rej wierzy, że była sfałszowaną przez ekskanele- 
rza rozmyślnie dla wywołania wojny, a gdy Bi- 
amark dowodzi, że dozwolone są takie fałszer- 
stwa dla wywołania wojny profylaktycznej, to jest 
to moralność polityczna, na którą nie ma odpo- 
wiedniej nazwy w słowniku; mówca nazwałby ją 
moralnością łotrowską. 

Mowę swoją zakończył poseł Liebknecht 
następującemi słowy : 

„Czy nie dowodzi zgubności obecnego systemu 
rządowego fakt, że jeden człowiek zdolen jest 
podburzyć na siebie i popchnąć do wojny dwa 
narody ? — Musimy do polityki wprowadzić inuą 
moralność, taką moralność, jakiej chcą międzyna- 
rodowe związki robotnicze, a nie moralność, któ- 
rą chrześcijaństwo ma na ustach, a w czynie. jej 
nie wykonuje. Z obecnego opłakanego położenia 
ekonomicznego wybrniemy wtedy tylko, gdy Niem- 
cy przystąpią do rozbrojenia. — Jeżeli par- 
lament projekt wojskowy odrzuci i rząd parla- 
ment rozwiąże, wtedy się przekona o prawdzi- 
wem usposobieniu narodu. My nie uchwali- 
my ani grosza, nawet budżetu nie za- 
twierdzimy, ojczyzna wcale skutkiem 
tego nie zginie.“ 

Na posiedzeniu parlamentu w dniu 2 grudnia 
przemawiał imieniem Koła polskiego poseł Ko- 
ścielski. Do tej chwili nie mamy obszerniej- 
szego sprawozdania z przemówienia tego posła, 
znanego reprezentanta pojednawczej polityki pru- 
sko-polskiej, Ostatecznie dzisiaj nie wiele więcej 
o tej mowie powiedziećbyśmy mogli po nad to, 
eo nam w. sobotę doniosły telegramy. 

Na arcy-lojalne przemówienie p. Kościelskiego 
i jego zarzuty przeciw stronnietwu wolnomyślne- 
mu i jego prasie, odpowiedział reprezentant tego 
stronnictwa pos. Riekert, że ani stronnictwo 
ani prasa wolnomyślna nie występowały przeciw 
Polakom. Nie powinien wszakże — zdaniem Ri- 
ckerta — żądać p. Kościelski, by stronnictwo 
wolnomyślne szczególną żywiło sympatyę dla 
a A polskich, prowadzących polity- 

ę reakcyjną w dziedzinie szkolneji 
ekonomicznej. Cła rolnicze nie zaradzę zubo- 
żeniu wschodnich prowineyj. Jeżeli się Polacy zmie- 
nią w tych dwóch kierunkach. wtedy stronnictwo wol- 
nomyślne nie będzie i w politycznyeh wyborach 
robiło różnicy między Polakami a Niemcami. — 
W dalszym ciągu mówił Riekert o finansowem 
położeniu państwa, które pod żadnym warunkiem 
mie dozwala stronnictwuzźwolnomyśluemu zatwier- 
dzić nowego, siły kraju zupełnie wyczerpującego 
projektu wojskowego i wyraził w końcu zaufanie, 
że hr. Caprivi nie posunie się tak jak Bismark 
w r. 188% do brutatnego rozwiązania parlamen- 
tu, które zresztą wealeby nie wyszło na korzyść 
rządu. 

Zupełnie w dachu wywodów Liebknechta 
przemawiał także drugi wódz nieekiego socyali- 
zmu poseł Bebel, tylko ton jego mowy był o- 
strzejszy od wywodów jego socyalistycznego ko- 
legi. Babel ściągnął na siebie naganę od mar- 
szałka Izby, ponieważ dowodząc, że religia jest 
dla klas posiadających tylko środkiem do wyzy- 
skiwania mas, posunął się do wypowiedzenia 
zdania, że trójcą święta klas pannjących nie jest 
Bog OQjeiec, Bóg Syn i Bóg Duch św., ale kon- 
kretniejsza trójęa, tj: „tron, ołtarz i worek 
pieniężny!“ Mowca zakończył wielce polemi- 
czną mowę swą twierdzeniem, że końcem obec- 
nej gospodarki ekonomicznej rządu i klas posia- 
dających będzie ogólny „Kladderadatsch*! 

Na tem dyskusyę ogólną nad budżetem zam- 
knięto i po uwadze--osobistej posła Richtera. 


wspólnego dobra, szlachetnej, wzniosłej 


Serca. 
urządzają „Sokoły*, u nas spracowane dłonie pol 
skich robotników kolejowych, za eo im się zasłu- 
żone należy uznanie i obywatelski szacunek. 


był się obchód powstania listopadowego i uezczo- 
no rocznicę śmierci wieszcza Adana w nowym 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 5 grudnia. 


Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej 
przedmiotem rozprawy jest budżet mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych. Sły- 
elać, że hr. Taaffe jeszcze przed rozpoczęciem 
rozprawy odpowie na interpelacyę o rozwiązaniu 
Rady miejskiej w Libercu. Nad tą odpowiedzią 
może rozwinie się osobna rozprawa, która będzie 
krytyką całej metody administracyjnej hr. Ta- 
affego. 

Podanie się hr. Kuenburga do dymisyi dotąd 
jeszeze nie załatwione. Faktem jest, że hr. Kuen- 
burg nie ponowił swego podania po wyniku gło- 
sowania, co według powszechnego mniemania po- 
winien był uczynić, jeżeli postanowił na prawdę 
ustąpić z ministerstwa. Powinien był także usu- 
nąć się od udziału w naradach ministerstwa nad 
deklaracyą, a ponieważ tego nie uczynił, ma 
przeto widocznie zamiar pozostać w gabinecie, 
aby tym sposobem, dogadzając życzeniu hr. Ta- 
affego utrzymywać nadal jakąś łączność gabine- 
tu z lewicą. Według dziennika Wien. Tagblatt 
br. Kuenburg życzy sobie, aby zjednoczona le- 
wica zadecydowała, czy ma stanowczo ustąpić z 
gabinetu. Atoli lewiea nie myśli bynajmniej zaj 
mować się tą sprawą, oświadczając, że sprawy 
hr. Kuenburga nie uważa za sprawę swego klu- 
bu i że pozostawia mu w tej mierze „zupełną 
swobodę*. Obojętność ta jest tylko pozorną, bo 
jeżeli lewica na prawdę zrywa z rządem, po- 
winna postarać się eorychlej o to, aby ten „mąż 
jej zaufania“ ustąpił z gabinetu, a gdy tego nie 
czyni, zmusza do przypuszczenia, iż w Radzie 
ministrów pragnie mleć jeszcze dalej swego re- 
prezentanta i utrzymywać nadal łączność z rzą- 
dem. 

Obie strony zatem mimo głośnego zerwania 
między sobą stosunków w parlamencie pragną 
utrzymywać ze sobą bliższą styczneść rzeczywi- 
stą, Jest to jeden objaw więcej, świadczący o 
nienormalności obecnego stanu w Austryi 


mierz Lewicki gorącen przemówieniem. Skre- 


zanej na wzór „Maticy skolskiej,, która Czechom 
wróciła narodowy byt. 
przystępowali do Towarzystwa i wspólnie z ca- 
łym ogółem patryotycznym polskim przyłożyli 
ręki do dokonania wielkiego dzieła, do uobywate- 
lenia mas ludowych. Po gorących oklaskach wy- 
stąpił Chór włościan z Bierzanowa. En- 
tnzyazmu, z jakim publiczność przyjęła dziel- 
nych śpiewaków, w prześlicznych krakowskich 
strojach, nie potrafiłbym wam opisać. Po każdej 
pieśni, z werwą, prawdziwie po mistrzowku wy- 
konanej, zrywała się burza oklasków i Bierza- 
nowski chór spiewać musiał jedną pieśń po dru- 
giej nadprogramowo i w coraz większy zachwyt 
wprawiał słuchaczów. Wy tam w Krakowie do- 
brze zuacie ten chór, cóż zatem wam będę opi- 
sywał, jedno tylko podniosę, że śpiewy tych pol- 
skich włościan były dla nas prawdziwą ucztą 
duchową, napełniły serca nasze otuchą wielką w 
lepszą przyszłość, bo jakżeż się nie cieszyć, nie 
radować, gdy się widzi, co może zdziałać gorliwa 
praca nad ludem, jak go moźna uszlachetnić, uza- 
cenić, jak podnieść poziom umysłowy, jeżeli się 
nad nim pracuje dla idei, dla dobrej uczciwej 
sprawy. Kto tak pracuje nad ludem naszym w 
duchu bojaźni bożej i narodowym, jak zacny twórca 
bierzanowskiego chóru, jego nieustanny, niestru- 
dzony opiekun, ten prawdziwie zasłużył sobie na 
dobre imię w społeczeństwie. nie więe dziwnego, 
że z gorącą wdzięcznością długo wspominać bę- 
dziemy błogie chwile, jakie spędziliśmy w sobotę 
w sali naszego „Sokoła*. Dyrygent chóru wło- 
ścianin Jamka wygłosił nadto wiersz, zastosowany 
do roczniey, tak gorąco i z takim zapałem, że 
oklaskami zmuszono go nadto de wygłoszenia 
urywku z bitwy racławiekiej Lenartowicza. Ama- 
torowie odegrali poprawnie dramat w 1 akcie 
„Dziesiąty pawilon*. Przedstawienie, wzruszające 
do głębi wypadło dobrze, a wzięli w niem udział 
pp.: Kwiatkowski Józef, Szyputa Karol, Gwoździeń- 


Z Rosyt. 

Na zarzut niemieckich dzienników, że Rosya 
ociąga się w rokowaniach nad niemiecko-rosyjskim 
traktatem ełowym War. Dniewnik odpowiada na- 
stępującym sposobem , jaknajlepiej charakteryzu 
jącym rosyjską rządową logikę: „Następujące cy- 
fry dowodzą wyraźnie, o ile te oskarżenia są bez- 
podstawne: Rosya zaczęła rokowania w listopa- 
dzie 189! r., otrzymała odpowiedź w 1892 roku 
w lutym. Pomimo choroby p. Wyszniegradzkiego 
rosyjska odpowiedź nastąpiła już w lipcu, nie- 
miecka znowu w sierpniu, a myśmy odpowie- 
dzieli w listopadzie. Cyfry wymowne same przez 
się.* Rzeczywiście. aż nadto wymowne! 

Chociaż zaczyna się już grudzień, nigdzie je- 

szcze nie ma urzędowych wiadomości o tego- 
rocznym urodzaju w Rosyi. Jnż samo to 
milezenie daje wiele do myślenia. Gdyby wszy- 
stko było „pomyślne,* podług rosyjskiego 
urzędowego wyrażenia, dawnoby się z tem rząd 
petersburski pochwalił. Sądząc z rozrzuconych po 
dziennikach miejscowych korespondencyj, o któ- 
rych już kilkakroteie wspominaliśmy, głód zno- 
wu grozi w tym roku, chociaż nie taki jak 
w przeszłym. Ale wszelkie ogólne artykuły o tym 
przedmiocie najsurowiej zostały zabronione już od 
styeznia roku bieżącego. Będą zatem umierali lu- 
dziska w 1893 roku jak w 1892 ale bez jęku. 
nawet bez jawnej pomocy: dlatego została urzą- 
dzona ogólna komisya pod przewodnictwem na- 
stępey tronu, by dobroczynność się także 
centralizowała w urzędowych rękach, dla więk- 
szej korzyści wszystkich czynowników. Ciekawy 
kraj, gdzie nawet umierać nie można bez poli- 
eyi! 
Tidrik gazety niezmiernie się zajmują pa- 
namską — gratyfikacyą. Mosk. Wiedom. ograni- 
czają się tem, że wszystko się wyjaśni — w Pary- 
żn, a Now. Wrem. żąda lepszych dowodów nie- 
winności. Inne odwołują się do świadectwa „wła- 
dzy“, a ks. Meszczerski w Grażdaninie, niezło- 
mny nieprzyjaciej rzeczypospolitej i Francuzów, 
na wszystkich naciera. 


Z Bułgaryi. 

Rząd bnłgarski zamierza przedłożyć sobraniu pro 
jekt zmiany konstytucyi. Z końcem zeszłego tygodnia 
odbyło się prywatne zgromadzenie posłów. na 
którem Stainbułow przedłożył i uzasadnił ten 
projekt. Zmianie ma uledz przedewszystkiem po- 
stanowienie, że potomkowie panującego księcia 
powinni należeć do kościoła szyzmatyckiego. 
Staimbułow proponuje obecnie, aby potom- 
kom panającego księcia pozostawić zupełną swo- 
bodę w wyborze religii Rząd domaga się dalej 
zmniejszenia liczby posłów. Według nowego pro- 
jektu, w przyszłości jeden poseł miałby przypaść 
na 20000 zamiast na 10.000 mieszkańców. Na- 
tomiast powszechne głosowanie nie uległoby ża 
dnej zmianie. Projekt zawiera ustawowe tłoma- 
czenie przepisu tstawy o tajnem głosowaniu. Da- 
lej proponuje p. Stambułow ograniczenie wol- 
ności prasy, zniesienie zakazu zagranieznych or- 
derów i pomnożenie liczby ministerstw. W szeze- 
gólności mają być ministerstwa handlu i rolnie- 
two oddzielone od ministerstwa robót publicznych, 
wskutek czego liczba ministerstw urosłaby do 
dziewięciu. Projekt ten wywołał zdziwienie po- 
śród posłów. Przedewszystkiem ustęp o religii 
potomków panującego księcia nie obudził sympa- 
tyi, a projekt cały uważają posłowie za reakcyjny. 
Mimo tego usposobienia koła rządowe spodziewa- 
ją się przyjęcia pro,ektu w Sobraniu, do cze- 
go potrzeba większości */, głosów. Po uchwale 
Sobrania rząd zwoła Wielkie Sobranie, któ- 
re powinno się składać z podwójnej liczby po- 
słów i które wyłącznie jest uprawnionem do zmia- 
ny konstytucyi. Podniesienie tego projektu jest 
dowodem, że rząd uważa, iż wewnętrzne stosun- 
ki się ustaliły. Projekt ten może jednak przyczy- 
nić się do osłabienia rządu a wzmocnienia opo- 
zycji. 
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Obchód narodowy w Nowym Sączu, 


Bismark w Berlinie. 

Tylko niewielka część publiczności berlińskiej 
dowiedziała się, że ks. Bismark przejeżdżać 
miał w sobotę przez Berlin. Dla tego zaledwie 
koło 200 osób zeszło się na szczecińskim dworeu 
kolejowym. gdy o godzinie 6 zajechał pociąg. 
wiozący byłego kanclerza rzeszy niemieckiej. Za 
to policya rozwijała energiczną działalność i ob- 
sadziła wejścia. Nadjeżdżający pociąg powitano 
okrzykami Hoch! Bismark ukazał się w oknie wa- 
gonn. Na zapytanie, kiedy myśli przybyć do Ber- 
lina, odpowiedział Bismark, że czuje się wiekiem 
znękany i nie chce brać udziału w pracach par- 
lamentu, „gdzie trzebaby się gniewać*. 
Rozmowa zresztą toczyła się o kwestyach dość 
obojętnej natury. 

Po dziesięciu minutach ruszył pociąg w dalszą 
drogę i zajechał na Lehrter Bahnhof, gdzie je- 
dnak wstęp publiczności tak utrudniono, że zale- 
dwie koło 100 osób wtargnęło na peron. Bismark 
wysiadł z wagonu i napił się herhaty w salonie 
recepcyjnym w gronie paru osób, które telegra- 
ficznie o swym przyjeździe zawiadomił. Witano 
Bismarka nienstającemi okrzykami Hoch! Na we 
zwanie, aby przybył do parlamentu, odpowiedział 
Bismark : 

— Nie jestem żądny przyjemności. 
a wiek mój domaga się spokoju, tem bardziej, iż 
sądzę, że dosyć już zdziałałem. 

Po kilkuminutowym pobycie ruszył pociąg w 
dalszą drogę.. 


Marya Winter Po przedstawieniu członkowie Czy- 
telni kolejowej z p. inżynierem Kurnikowskim 
na czele otoczyli ks. proboszcza Kufla i serdeczne 
złożyli mu podziękowanie za przybycie ze swym 
chórem i wzięcie udziału w obcehodzie. Uroczystość 
zakończono dwoma obrazami z żywych, osób 
Przedstawiono: Spustoszenie i Wernyhorę. Uło- 
żeniem obrazów zajmował się p. Kwiatkowski, 
czem dał dowód niezwykłych zdolności i talentu. 

Po wieczorku, na którym nawiasem mówiąc, 
jakkolwiek odbył się w gmachu i sali Sokoła, 


narodowym obchodom, odbyła się w czytelni 
wieczornica. Wzięło w niej udział przeszło 1320 


przeszło sto. Toastów także nie brakło. P. Kur- 
nikowski pierwszy wychylił zdrowie ks. Kufla, ja- 
ko zacnego kapłana-patryoty, niezmordowanego 
pracewnika nad ludem, ks. Kufel na pomyślność 
Czytelni kolejowej, a dalej przemawiali pp. Le- 
wieki, którego zdrowie wypił Chrzanowski, prof. 
Bieganowski, naczelnik Drewnowski, weteran 
Mackiewicz, adwokat Chlebowski, dyrektor Wy- 
szyński i wielu innych. P. Danielak przedstawił 
sprawę Tow. Szkoły ludowej i wezwał obeenych 
do zawiązania Koła w Nowym Sączu. Wniosek 
natychmiast wykonano i do Koła majacego się 
wkrótee ukonstytuować zapisało się na wieczor- 
nicy blisko 40 osób, składając wkładkę roczną. 
Po „kochajmy się* p. Wyszyńskiego i złożeniu 


Karabiny żydowskie. 


Rozprawa przeciw Ahlwardtowi w zeznan ach 
całego szeregu świadków wykazała do tej pory 
kłamiiwość twierdzeń obwinionego. Wszyscy woj- 
skowi i cywilni świadkowie i znawcy stwierdzają 
jednogłośnie, że karabiny przez fabrykę Loewego 
dostarczane, co do jakości nie ustępują karabi- 
nom fabryk rządowych. 

Na posiedzeniu sobotniem Ahlwardt podał w 
wątpliwość świadków owych zeznania, oświadcza 
jąc, że ma w ręku urzędowe dokumenty. 

Przewodniczący widział się spowodowanym 
oświadczyć, że nie ścierpi, by ubliżano patryo- 
tyzmowi niemieckich władz wojskowych. 

Z kolei przesłuchiwany został profesor Laza 
rus co do istoty i celow Alliance igraelite. 

Ahlwardt wspomniał, że w r. 1883 odbył się 
w Kobleneyi zjazd „głównych przedstawicieli ży- 
dów* (Hauptjuden), w którym uczestniczyli także 
Lazarus i Loewe. Oryginalny protokół zjazdu 
znajduje się w reku posła Schneidera w Wie- 
dniu. Na tej konferencyi miauo uchwalić zapro- 
wadzenie nowej nauki moralnej w Europie. Obwi- 
ppo żąda przeto przesłuchania Schneidera 1 Roh- 
inga. 

Prokurator uznał również wielką wartość po- 
wyższych dokumentów, aczkolwiek wysnuwa z nich 
wręcz odmienne wnioski od tych, jakie obwiniony 
przedstawia. Są to bezsprzecznie dokumenty urzę- 
dowe, a tylko przez nikczemne zdradze- 
nie zaufania mogły dostać się do rąk obwi- 
nionego. 

Na wniosek prokuratora zarządzono tajność 
rozprawy ze względu na dobro państwa i spokój 
publiczny. 


ścian za staropolskie przyjęcie, rozeszliśmy się do 
domów, na długo zachowując w pamięci pobyt 
chóru bierzanowskiego w naszym grodzie. 

Rano o godzinie 8 odjechali włościanie żegna- 
ni na dworen serdecznie słowami: Do widzenia ! 
i Bóg zapłać ! 


A Towarzystwa szkoły ludowej. 


„Zarząd główny Towarzystwa Szkoły ludowej" 


następujące uchwały. Pprzyjęto sprawozdante kasowe, 


wynosi wraz z akcyą banku poznańskiego 3057 złr. 
46 ct, fundusz bieżący 1019 złr. Kart legitymacyj- 
nych wydano dotąd 3124. Odczytano sprawozdanie 
kół miejscowych w Jordanowie, Milówce, Nowym 
Targu, w Ciężkowicach, koła Pań w Cieszynie, 
Stryju, Przemyślu, we Lwowie, w Krakowie, Wszys- 
skle te sprawozdania brzmią bardzo pomyślnie i 
świadczą o ciągłym wzroście i rozszerzaniu się wznio- 
słych idei, którym służy Towarzystwo szkoły ludo- 
wej. Kołn w Jordanowie uchwalono przesłać 
25 złr. na bieliznę i odzież dla biednych dzieci 
szkolnych. Panie w Przemyślu krzątają się żywo 
około rozwoju Towarzystwa, zjawiły się w b. r. na 
egzaminach ludowych nagrodami pilności. Koła pań 
we Lwowie liczy już 122 mężczyzn 'w swem gro- 
nie i współdziałało w założeniu „szkoły ludowej* 
w Myszynie. 

Kołu nowotarskiemu na założenie wypoży- 


Sprawa panamska. 

Śledztwo w sprawie panamskiej wysuwa na 
jaw coraz to bardziej sensacyjne i kompromitują- 
ce szczegóły. Wiadomo już z depesz ostatnich, 
be w wir tej sprawy usiłowano wciągnąć także 
byłego ministra Constansa. 

Tenże w odpowiedzi na rzucone nań podej- 
rzenie przesłał komisyi parlamentarnej list na- 
stępującej treści: „Człowiek, którego nie znam, 
opowiada? wczoraj komisyi, że jestem w posiada- 
niu papierów i dowodów dotyczących kwestyi 


Coraz mniej już miast, a nawet małych mia- 
steczek, gdzieby nie obehodzono wielkich naszych 
rocznie narodowych, pamiętnych dni rewolucji 
listopadowej i powstania styczniowego. Dzięki 


Czytelni kolejowej, cieszącej się tutaj u nas, a na- 
wet po za granicami Sącza wielką sympatyą, na- 
sze miasto od dłuższego czasu stoi pod względem 
obehodów patryotycznych na równi z Krakowem 
i Lwowem. Zaeni członkowie Czytelni kolejowej 
każdą wolną od pracy chwilę poświęcają dla 
myśli 
uczczenia dziejow rocznicy. a tem samem po- 
krzepienia ducha, nabrania otuchy. uszlachetnienia 
W innych miastach obchody narodowe 


Wczoraj staraniem tejże Czytelni kolejowej od- 


pięknym gmachu nowosandeckiego „Sokoła*. Na 
trzy dni przed wieczorkiem zabrakło biletów, cały 
Sącz niemal wyruszył, by godnie uczeić narodowe 
święto. Obszerna sała ledwie pomieścić mogła 
liczną publiczność. Uroczystość zagaił p. Włodzi- 


śliwszy obraz historyczny przed powstaniem listo- 
padowem, wykazał przyczyny główue upadku 
ruchu zbrojnego, a następnie ogólne położenie 
narodn w dzisiejszych stosunkach i wytyczną dro- 
gę pracy, na teraz jedynej, wprost prowadzącej 
do celu, do odrodzenia narodu. Praca ta, to praca 
na ludem, z którego powinna powstać armia pol- 
ska, świadoma praw i obowiązków. Mówca pod- 
niósł cele Towarzystwa „Szkoły ludowej“, zawią- 


Wezwał obecnych. aby 


ski. Fiuciński, Szyputa Klemens, Winter i panna 


brakło Sokołów, którzy gdzieindziej przewodniczą 


osób. Chór bierzanowski śpiewać naturalnie mu- 
siał przeróżne pieśni, których jak słyszałem umie 


podziękowania przez p. Danielaka w imieniu wło- 


na ostatniem posiedzeniu swem dnia 2 bm. powziął 


w myśl którego fundusz zakładowy Towarzystwa 


jednego pułkn piechoty 


Kraków, 6 Grudnia 1892. 


czalni książek dla ludu uchwalono przesłać 44 złr. 

Koło Pań w Staninsławowie należy do naj- 
ruchliwszych i najczynniejszych kół w ogóle: dla 
czytelni ludowej w Tarnowicy polnej zakupiło ksią- 
żek w kwocie 40 złr. dla dzieci szkolnych w gmi- 
nach swego okręgu Sprawiło przybory szkolne za 
10 złr, uchwaliło wesprzeć materyalnie ubogiego 
ucznia seminaryum nauczycielskiego i dopomódz mu 
do ukończenia studyów. Zarząd główny wyraził kołu 
pań w Stanisławowie uznanie, 

Kołu w Ciężkowicach przyznano kwotę 30 
złr na sprawienie przyborów szkolnych dła mło- 
dzieży, 

Koło pań w Stryju upoważniono do założenia 
i urządzenia tamże Czytelni ludowej, 

Gminie Rudzie w powiecie Chrzanowskiem 
przyznano 35 złr. na obuwie i odzież dla młodzieży 
szkolnej.| 

Dla Czytelni ludowej w Frysztacie na Śląsku 
uchwalono przesłać kwotę 50 złr. na ręce notaryu- 
sza A. Kasprzaka. 

Prośbę zarządn kółka rolniczego w Browcach 
pod Krakowem o zaprenumerowanie pisemek ludo- 
wych i sprawienie odzieży i obuwia dla młodzieży 
szkolnej, — odstąpiono do załatwienia kołu miejsco- 
wemu w Krakowie, również jak prośbę Czytelni lu- 
dowej w Borku pod Bochnią o przysłanie książe- 
czek ludowych. 

Gminie Biesiadki w powiecie brzeskim przy- 
znano 100 złr na budowę szkoły. 

W końcu rozpatrywano wszechstronnie sprawę 
nauki języka polskiego w szkole Suczawskiej na Bu- 
kowinie, upoważniono użyć na ten cel pieniędzy ze- 
branych dotąd w Suczawie, nchwalono także poro- 
zumienie się w tym przedmiocie jeszcze z kołem 
bukowińskiem i udzielić usiłowaniu redaków na kre- 
sach skutecznego poparcia, 

Dziesięć kół miejscowych przysłało już wypełnio- 
ne starannie kwestynaryusze, które będą przedemiotem 
badań osobnej komisyi, przez Zarząd główny w tym 
celu wybranej. 


EKronika. 
Kraków, 5 grudnia. 


Posiedzenie Rady miejskiej, które miało się od- 
być dziś, odłożonem zostało na jutro wtorek na go- 
dzinę 5 popołudniu. Na posiedzeniu tem załatwioną 
zostanie prawdopodobnie sprawa wyższych kursów 
naukowych dla kobiet, przy Muzeum imienia dr, 
Adryana Baranieckiego. Z przebiegu wielce intere- 
sującej i ożywionej dyskusyi. jaka w sprawie tej 
przez cztery już posiedzenia prowadzoną była w Ra- 
dzie niepodobieństwdm jest przytaczać w całej roz- 
ciągłości wszelkich przemówień, szczególnie wówczas 
gdy są one replikami na wywody innych moweów. 
Na zaznaczenie wszakże zasługuje wygłoszona na 
posiedzeniu ostatniem replika r. m. dr. Kohna, której 
formą zarówno jak i treścią zyskał sobie mowca 
uznanie bezstronnych słuchaczy. Dr. Jordanowi na 


jogo zarzut, iż dr. Kobn, jako lekarz młodszy wie- 


kiem, wygłaszał w Radzie „patryotyczne kazania*, 
odpowiedział dr. Kohu wśród oklasków Rady, iż 
w sali obiad nikt nie jest młodszym lub starszym, 
lecz wszyscy pod względem swobody głosu są sobie 
równi. — Dr. Jakubowskiego zapytał dr. Kohn dla- 
czego komisya przemysłowa, której dr. Jakubowski 
jest jednym z ruchliwych członków, nie wystąpiła 
dotąd z wnioskami o ułatwienie rękodzielnikom 
korzystania ze zbiorów Muzeum. Rada niezawo- 
dnie nie poskąpiłaby ofiar na ten cel, — nie 
zresztą wspólnego nie mający z omawianą sprawą 
kursów naukowych żeńskich. Ważną również była 
uwaga dr. Kohna, iż Rada miasta za pieniądze wy- 
dane na zakupienie gmachu dawnej ujeżdżalni woj- 
skowej, mogłaby zbudować gmach na pomieszczenie 
zbiorów Mnazeum. Nie wystarczyłoby to na wspaniały 
pałac, lecz na dom, na jaki stać niezamożną gminę 
z obszernemi i widnemi salonami. Dla dokładności 
sprawozdawczej powyższe poglądy wypowiedziane 
przez dr. Kohna zasługują na zaznaczenie. 

Rocznicę powstania listopadowego święciło 
wczoraj uroczyście „Ognisko“ Stowarzyszenie kra- 
kowskich drukarzy. Salę strojną w herby i godła 
narodowe zapełnili tłumnie członkowie Stowarzysze- 
nia z swemi rodzinami. Obehód zagaił p. E. Adam 
dłuższem przemówieniem, w którem skreśliwszy po- 
krótce krwawe dzieje powstania listopadowego, podał 
następnie przyczyny npadka dotychczasowych walk 
naszych o wolność, a przechodząc do dzisiejszych 
stosunków, wskazał z naciskiem oświatę i uobywa- 
telenie ludu wiejskiego i miejskiego jako jedyną rę- 
kojmię powodzenia wolnościowych usiłowań narodu 
w przyszłości. 

Prelegentowi podziękowano oklaskami. 

Nastąpiły z kolei produkcye wokalne. Chór sto- 
warzyszenia pod wytrawnem kierownictwem p. Bi- 
cza odśpiewał bardzo starannie cały szereg pieśni, 
jak M. Świerzyńskiego „Dola“, Ławrowskiego „Ko- 
zak do torbana*, Kotarbińskiego „Żaby* i inne. Do- 
pomagała chórowi dzielnie przy pieśni wojennej Krem- 
sera amatorska orkiestra, złożona wyłącznie z dru- 
karzy. P. Hyrczakowski z zrozumieniem i prze- 
jęciem odśpiewał prześliczne arye z Halki i Stra- 
sznego dworu. Śpiewy w tercecie i kwartecie wraz 
z deklamacyami dopełnialy całości, która na obe- 
cnych bardzo podniosłe zrobiła wrażenie. 

Komenderujący korpusem w Krakowie, gene- 
rał broni JE baron Krieghamimer, został mianowaj 
ny komandorem orderu korony żelaznej 1-szej klasy, 
Wiadomość ta wśród obywateli Krakowa, wywołała 
radość s powoda wielce tsktownego i zawsze agv- 
dnego działania glówno dowodzącego g*uerała zwła- 
dzami cywilaemi w mieście. 

Przy sposobności obowiąz-k publicystyczny naka- 
zuje zaznaczyć, iż lepsze umieszczenie wojsk rozło- 
kowanych w Krakowie i okolicy byłoby wielce po- 
żądanem. Mianowioie pragnąć należy, aby się p. ko- 
menderującemn powiodło w najkrótszym czasie uzy- 
skać od państwa fandnsze na budowę koszar dla 
umieszczonego dziś fa- 
talnie pod względem sanitarnym w Prądnika Czer- 
wonym i okolicy, koszar dla pułka artyleryi, który 
dla braku miejsca zamiast w Krakowie, w Ołomuńca 
jest rozłożonym, koszar d'a jednego pułku konnicy 
i dwóch koszar żądanych przez ministerstwo wojny 
dla nmieszczenia dwóch batalionów ubroay krajo- 
wej: wadowick ego i nowosandeckiego, w końcu fun- 
duszów, celem zatruduien'a na większej liczby, chośby 
2000 robotników w gotowych już budynkach arse- 
nalskich, w których dziś zaledwio kilkunastu 10bo- 
tników zajmuje się naprawami, a nie sporządza. 
niem nowej broni i wszeikiego rodzaju rekwizytów 
wojskowych i wojennych. Niezawodnie przyczyniłoby 


Kraków, 6 Grudnia 1892. 


się to do podniesienia ruchu przemysłowego, tak 


poźądanego w mieście naszem. Pożądanem byłoby 


również otwarcie w Krakowie wielkiego zakładu 


wojskowego» dla kształcenia oficerów zawodowych 


jski jest w Weiskirchen (w Białokościołach) otwar- 
cie wielkich składów, a względnie szwalni mundu- 


rów i biebzny dla wojska 


Prezydyum namiestwa udzieliło ks. Janowi Bor- 
sukowi gr. kat proboszczowi kościoła św. Norberta 
w Krakowie ma rok jeden pozwolenie na zbieranie 
składek w całym kraju na rzecz restauracyi tegoż 


kościoła. 


Komisya sanitarna na posiedzeniu w d 3 b. 
m, uznała konieczną potrzebę otwarcia n Braci Mi- 


łosierdzia na Kazimierzu szpitala dla osób ospą dot 
kniętych S.pital z dniem 8 b. m oddaby zostanie 
na nżyt-k publiczny. Przy tej sposobuości przypo 
minamy konieczność budowy osobn go domu kar- 
nego w Krakowie 

Zmarli. W Dublanach zmarł Antoni Barta, 
pauczyc.el szkoły rolniczej w Dublanach autor wielu 
popularnych dzieł z dziedziny rolnictwa. Liczył 34 
lata 

Dr. Walenty Borelowski, lekarz zazładów 
górniczych y Sierszy zmarł w tych dniach w 27 
roku życ a, 

Kapelan cmentarza w Krakowie, ksiądz 
Augustyn Czekalski, przeżywszy lat 55 
po krótkotrwałej chorobi», 

Antoni Kor zak Komorowski, oficer pułkn 
gwa dyi grenadyerów wojsk polskich z 1881 roku, 
urodzony w 1810 roku, zmarł w Krakowie. Po- 
grzeb urządzany staraniem komitetu weteranów wojsk 
polsk ch. od'ędzie się jutro we wtorek o godzinie 3 
p polndpiu z demu ksi ks. Emerytów przy ulicy 
Sławkowskiej. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
we Środę dnia 7 grudnia b. r. o godzlnie 6 wie- 
czór posiedzenie zwyczajne w sali „Sniadeckich* 
(Collegium novum I. piętro). 

Porządek dzienny: 1) Port. Dr. Browicz poda 
wyniki badań jakie mu nastręczyła tegoroczna epi- 
demia cholery w Krakowie: 2) Dr. Madejski omówi 
rzecz o wartości antiseptycznej wyskoku; 3) Dr. 
Wachholz będzie mieć odezyt: „O samobójstwie w 
ogóle a w szczególności o samobójstwie w Krakowie 
w ciągn ostatnich lat jedenastu ze stanowiska są- 
dowo-lekarskiego 

Walne zgromadzenie Towarzystwa muzyczne- 
go w Krakowie 'dbyło się wc.orej o so z. 3 po- 
pełuduin Po sagejenin sebraaia pr ez prezesa prof. 
dr. F ancisska Kasparka, udzieliło zgromadzenie ab 
sołutorynm wydzałowi, przyjmując og'szone dru 
kiem  sprawordauie za rok 1891/2 do w ado- 
mości jedn myślnie Prezesem obrano na dalsze 
trzy lata ponownie pr f. dr. K:sparka, wie-pieze- 
sem p Józefa Mrazka delegatami admin'stracyjne- 
mi p novie pp Ludwika Kad-ua i dra Bronisława 
uuńkiewie a, tu zież prof. dr. Henryka Jordana. 

Z Koła artystyczno literackiego Srodowe ze 
brani dna 7 b m urozmaicone łędzie produteya 
mi muzycznemi i deklamaryjnemi, w których przy- 
rzekli współudział pp. W. Singer, Fr. Stingl, o az 
pp. Siemiaszkowie Początek o godzinie wprł do 
ósmej. 

Stypendyum. Ordynat Stanisław hr. Mieroszow- 
ski, z mocy przysługujacego mu prawa nadał sty- 
pendyum o rocznych 200 zł. z fundacyi ordynata 
Mieroszowąkiego. przeznaczone dla uczniów gimna- 
zyum św. Anny w Krakowie. Józefowi Bogdanowi 
Benedyktowiczowi, uczniowi I kl gimnazyum św. 
Anny w Krakowie. 

Na śizgawce obok ogrodu botanicznego jutro we 
wtorek od godziny 2 do 5 grać będzie orkiestra 
wojsk. wa. 

Z teatru. Niespodzianką bardziej zręczną aniżeli 
przykrą dla bywaleów teatralnych, było rzekomo 
pierwsze przedstawienie odegranej w sobotę kroto- 
chwili Meilhaca i Halevyego p. t. „Fifi“. Stara to 
i dobrze znana sżtuka, wesoła jak wszelkie prace sce- 
niczne głośnej tej spółki librecistów a grywana nie- 
gdyś w Krakowie i po kilka razy wznawiana p t. 
„Kamionka“. Nieżyjący już Benda i Szymański 
bawili niegdyś w tej sztuce naszą puhliczność. Pod 
tym zmienionym tytułem, krotochwila z niewielką 
lecz zabawną zmianą treści, polegającą na przemie- 
nieniu kamionki na pieska, obiega obecnie sceny 
niemieckie i graną była niedawno we Lwowie, a 
zapowiadają ją także w Warszawie. — Zamiana osi, 
około której obraca się akcya sceniczna, osi, w ory- 
ginale będącej niewinnem glinianem naczyniem, na 
żywego pieska Fifusia, który ma być głównym mo- 
torem małżeńskich kłopotów, dozwoliła niemieckiemu 
puryzmowi skreślić z franeuzkiej farsy wiele dra- 
stycznych i pieprznych dowcipów. Niepodobna za- 
przeczyć, iż rzecz sama nie wiele na tem straciła; 
a charaktery działających osób, często wykazujące 
głębszą obserwacyę psychologiczną, zarówno w litera- 
ckim rysunku jak i dzięki dobrej grze artystów wy- 
szły bez zamazania i z artystycznem zacięciem. Wo- 
góle z zadowoleniem wysłuchała publiczność „prze- 
chrzezonej* sztuki, a grający w niej zdobywali okla- 
ski. Do ról granych najlepiej zaliczyć można posta- 
cie odtworzone przez pp. Siemaszkęi Ruszkow- 
skiego; ze swobodą i ożywieniem grał także p. 
Sobiesław. Z ról kobiecych bardzo dobrze wy- 
wiązała się pod względem gry p. Siennicka. 
więcej spokoju i swobody przydałoby się p Na- 
wrockiej. Z innych na pochlebną wzmiankę za 
sługują p. Wojnowska i Siemaszkowa, oraz p. Wój- 
cieki. 

Wczoraj na „Powietrzu wielkomiejskiem* po raz 
piąty teatr był przepełniony — publiczność bawiła 
się wesoło — co jest dowodem, Że dowcipny ten 
i pełen szczerego humoru utwór bardzo się u nas 
podoba i stał się sztuką „kasową*. Jutro we wto- 
rek powtórzoną będzie farsa „Fifi“, we czwartek 
po raz 6-ty „Pierwiosnki* i „Dom warya- 
tów“. Na sobotę przygotowuje się wystawienie no- 
wej 8-aktowej komedyi Michała Wołowskiego pt. : 
„Nasze anioły". 

Wystawy kupców krakowskich odświeżyły się 
i ozdobiły rozliczemi przedmiotami, przeznaczonemi 
na upominki gwiazdkowe i t. z. „Mikołajki. Wy- 
stawą zabawek imponuje jak zwykle handel p. Fen- 
za, — wiełe ozdobnych przedmiotów dla starszych 
wystawił p. Szukiewicz, — przyborami do „drze- 
wek“ lśnią się handle pp. Krzysztofowicza i Niemo- 
jewskiego. Księgarnie i cukiernie rywalizują pod 
względem wystaw. Zyczymy wszystkim licznych na- 
bywców szczególnie po dotkliwym zastoju, jaki spo- 
wodowały na tak długi czas rozporządzenia sanitarne 
z powodu cholery. 

Wykrycie kradzieży. Nieznajomi sprawcy doko- 
nali — w kilku ostatnich tygodniach — licznych kra- 
dzieży z mieszkań zamkniętych w różnych dzielni- 
cach miasta na szkodę kawalerów, którym przewa- 


Mikołaj 
zmarł 


żnie pościel zabierali. 
się tymczasem nadzieją. 


wiście w sobotę, gdy 


dzonych na zimowe leże 


Zapobiegliwych złodziei, Kdwarda 


złodzieje. 
Stypendya dia nauczycieli 


cyi. Minister oświaty wyznaczył na kurs 


w Stryju. 
Pożar. W Bronowicach Wielkich dzisiaj 


w nocy wybuchł pożar. Zgorzała jedna chata włoś- 


ciańska. 
Z Paryża. Telegramy i dzienniki donoszą o are 
sztowaniu niejakiego łiuskiny według Figara 


Niemca i ajenta bandlowego podejrzanego o szpie- 
gostwo na korzyść Niemiec. Z rysopisu ogłoszonego 
iż aresztowanym jest 
znany w Krakowie artysta-malarz Włodzimierz Łu- 


przez igaro wnosić należy, 


skina, który około 10 listopada b. r. wyjechał do 
Paryża dla studyów malarskich, a także pracy lite- 
rackiej, mianowicie zebrania materyału 
tomów rozpoczętego dzieła p. t. Wielki vok. Ar- 
tysta i literat miał właśnie pisać dalszy ciąg fan- 


tazyjnej swej pracy o wojnie europejskiej, mianowi- 


cie o wystąpieniu Francyi i Prus przeciw Rosyi. 
Zebrane materyały w oczach władz francuskich stać 
się mogły podejrzanemi. Niepodobna wątpić, iż po- 


myłka niebawem się wyjaśni i artysta nasz odzy- 


skawszy wolność — nie nie straci na rozgłosie. 


Czytelnia polska w Frysztacie na Stąsku 


tego roku w kwietniu po wielu trudnościach założo- 
na dnia ó grudnia br „urządza wieczorek Miekiewi- 
czowski* dla uczczenia nieśmiertelnej 
szego pierwszego piewcy. 

Będzie to pierwszy tego, rodzaju urządzony wie- 
ezerek we Frysztacie. 

Stan zdrowia w powiecie husiatyńskim. We- 
dług doniesień z Husiatyna, cholera pojawiła się tam 
na nowo. W ciągu doby w piątek zasłabło tam 
dwoje dzieci, mianowicie córki tragarza. jedna licząca 
lat 9, druga 11. 

Według urzędowych zestawień stan epidemii w pow. 
husiatyńskim przedstawia się jak następuje: 


zachorowało, zinarło, wyzdr. w kur. 
osoby 
Husiatyn 4 2 — 3 
Olchowczyk 5 5 1 3 
Bodnarówka 3 l — 3 
Szydłowce 15 5 4 b 


Razem przeto zachorowało osób 80, 
wyzdrowiało 5, w kuracyi pozostaje 12. 

Reforma podatkowa ze stanowiska hygieniczne- 
go. W „anstryackiem tow. dla hygieny“, zajmowane 
się na jednem z ostatnich posiedzeń sprawą reformy 
podatkowej. Uchwalono mianowicie wysłać petycję 
d« obu [zb Raey państwa, aby z nowego projektu 
ustawy podatkowej usunięto postanowienie przyjmu- 


zmarło 18, 


jące za podstawę dla wymiarów podatkowych wyso- 


kość kwoty, wydawanej na mieszkanie, i to ze wzglę- 
du na stosunki zdrowotne. Adwokaci bowiem, leka- 
rze. literaci itd, muszą z natury rzeczy większe zaj- 
mować mieszkania, ponieważ mają w nich równo- 
cześnie swoje pracownie. Gdyby ich za to opodatko= 
wano wyżej, wówczas musieliby brać mieszkania 
mniejsze ze szkodą stanu zdrowotnego. 

. Stowarzyszenie amerykańskich szkół rolni- 
czych (Association of American 
Colleges und Experiment Stations wezwało zna* 
nego botanika dr. Ignacego Szyszyłowiceza, 
dawniej kustosza w muzeum dworskiem we Wiedniu, 
obecnie profesora wyższej szkoły rolniczej w Dubla- 
nach, do współudziału w specyalnym komitecie, 


którzy między innymi wydaje na wystawę kolumbo- 
wą albnm z portretami wybitnych europejskich przy- 


rodników. 
Kobiety w Anglii. Wiadomo o dość wrogim sto- 


sunku studentów szkockich względem nowodopusz- 


czonych do uniwersytetu studentek. Jedno z czaso- 
pism tłómaczy tę niechęć... cyframi. Na ostatnich 
egzaminach w Londynie bakalaureat literacki z 400 
mężczyzn złożyło 283. czyli 59 proc, zaś z 88 ko- 
biet 63, tj. 70 proc. Bakalaureat naukowy otrzy- 
mało 43 proc. studentów i 58 proc. studentek. Spra- 
wozdania egzaminatorów mówią, że we wszystkich 
uniwersytetach Anglii studya wstępne kobiet były 
lepsze i bardziej wyczerpujące, niż mężczyzn. Uni- 
wersytet irlandzki zrobił w tym roku kobietom za- 
szczyt niebywały. Oto dwie z pomiędzy nich miss 
Story i miss Kerr Johnston powołał do komisyi e- 
gzaminacyjnej, Pierwsza egzaminuje z francuzkiego, 
druga z fizyki. Obie są profesorkami w dublińskiem 
„Alexandra College*. 

Przeciw samobójcom. W Anglii utworzyło się 
„towarzystwo zapobjegania samobójstwu* (Society 
for the prevention of suicide), które działalność 
swą rozpocznie od roku przyszłego, prospekt zaś już 
rozesłało. Ustawa towarzystwa zobowiązuje członków 
do: codziennego powtarzanie słów: „Moje życie nie 
należy do mnie, lecz do Jezusa Ohrystusa;* do ob- 
serwowania usposobienia wszystkich tych, z którymi 
się członkowie codziennie stykają; wreszcie do nie- 
zwłocznego zawiadomienia prezesa lub sekretarza 
towarzystwa, gdyby obserwacya ta wykazała prawdo- 
bieństwo samobójstwa. Składka roczna wynosi dla 
robotników 1 sz, dla członków 2, a dla pracodaw- 
ców 7 sz. Nadto ma być utworzony fundusz pomo- 
cy dla osób, znajdujących się w nędzy. Członkowie 
towarzystwa otrzymują znaczki, a do nazwika przy 
podpisaniu mają prawo dodawać litery S. P. S. 

Nowa opera Mascagniego. Z Rrzymu pod dniem 
27 listopada donoszą: wczoraj wieczorem, pomimo 
zgonu ministra marynarki, który niepozwolił dworowi 
i dygnitarzom być w teatrze Costanzi, nastąpiło tam 
pierwsze przedstawienie nowej opery Piotra Masca- 
gorgo „I Rantzau“. Potwierdziło ono 
powodzenie. jakiego młody a genjalny artysta używa 


Cierpliwi samotnicy zanosili 
tylko błagania do biura bezpieczeństwa i ogrzewali 
Nadzieja ta otrzymania 
skradzionych rzeczy nie zawiodła ich, gdyż rzeczy- 
tutejsza policya zarządziła 
ogólue poszukiwania po mieście, przedmieściach i 
wsiach okolicznych w tej sprawie, wyłowiła naraz 
całą szajkę tych złodziei, pod Nr. 386 przy uliey 
Kalwaryjskiej w Podgórzu, gdzie ją ujęli inspekto- 
rowie policyi Kuryłowicz i Selek, — i to wśród 
licznych poduszek, pierzyn, derek, kołder, przeście- 
radeł, budzików, obuwia i innych rzeczy nagroma- 


Wolar- 
skiego, Maryą Dittrich, Franciszka Tu- 
chowicza i Zofią Druzgałę, zaraz przyare- 
sztowauo, zaś odebrane u nich przedmioty poszko- 
dowanym zwrócono. -— Zarazem skonfiskowano zna- 
czną ilość wytrychów, któremi się posługiwali owi 


szkół średnich 
Cesarz postanowił ażeby od roku 1898 począwszy, 
rocznie wyznaczaną została kwota 10.000 złr. dla 
nauczycieli szkół Średnich, w celu umożliwienia im 
podróży naukowej przez lat trzy po Włoszech i Gre- 
letni 
1892/8 stypendya z tego funduszn 10 nauczycielom 
szkół średnich w Austryi, a między innymi p. Kor- 
nelowi Heckowi, profesorowi glmnazyum państw. 


do dalszych 


pamięci na- 


Agricultural 


niezmierne 


NOWA REFORMA. 


we Włoszech i za granicą, ale nie powiększyło go, 
nie odsłoniło nowych, nieznanych stron jego talentu 
i twórczości, nie dowiodło postępu w sztuce. Owszem, 
zdaniem najbezstronniejszych sędziów, „[ Rantzau“, 
jak podobny do nich „L' Amico Fritz“, są niepokąd 
niższemi od „Cavalleria rusticana“: nieswojskie, alzackie 
natchnienie niższem jest od rodzinnego, czysto wło- 
skiego, które odrazu postawiło nieznanego, młodziutkie- 
go artystę w rzędzie najgłośniejszych mistrzów kraju. 


Przeniesienia. Dyrekcy: poczt i telegrafów prze- 
niosła asystenta pocztowego Aleksandra Bohussa de Behar- 
falva z Jarosławia do Lwowa. 

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowałe pra- 
ktykantów pocztowych: Franciszka Piescha, Stanisława Fiał- 
kiewicza, Arnolda Schora, Pinkasa Mansberga. Antoniego 
Króla, Wojciecha Rayskiego, tudzież ekspedytora pocztowego 
Dawida Epsteina — asystentami pocztowemi; zaś Dyrekcya 
poczt i telegrafów przeznaczyła Franciszka Piescha do Lwo- 
wa, Stanisława Fiałkiewicza do Krakowa, Arnolda Śchora 
do Sokala, Piekasa Mansbergn i Antoniego Króla do Zło- 
czowa. Wojeiecha Rayskiego do Rzeszowa i Dawida Epstei- 
na do Jarosławia. 


Składki. Na „Macierz szkolną” w Cieszy- 
nie przesłało na nasze ręce kwotę 8 złr.. tomarzy 
stwo zebrano wczoraj wieczór w handlu Hawełki. 


Repertoar teatru krakowskiego 


We wtorek 6 grudnia: „Fi.“ 
aktach pp Meilhaca i Halevy. 

We czwartek 8 grudnia: Po raz szósty „Pier- 
wiosnki*, obrazek sceniczny w 1 akcie Kordyana 
Ujejskiego, i po raz szósty „Dom waryatów*. kro- 
tochwila w 3 aktach Karola Laufsa. tłomaczył M. 
Sachorowski. 

W sobotę 10 grudnia: Po raz pierwszy „Na- 
sze anioły", komedya w 3 aktach Michała Wołow- 
skiego. 


komedya w 4 


, 


Wiadomości nankowe, literackie I artystyczne. 


— Konkurs artystyczny. Redakcya 1 wydawcy 
Tygodnika ilustrowanego ogłaszają kunkurs arty- 
styczny na obraz olejny, pastel, karton. lub akwa- 
relę z nagrodą rs. 500 i na rysunek z nagrodą 
rs. 100, zapraszając doń jednocześnie wszystkich 
artystów malarzy i rysowników w nadziei, że zechcą 
wziąć w nim najliczniejszy udział i pobndzouą w 
ten sposób twórczością, przys.orzą niemało cennych 
prac talentn i natchnienia. 

Aby nie krępować tak jednego jak i drugiego, 
redakcya Tygodnika pozostawia w wyborze swoj- 
skiej treści i dowolnych tematów artystom zupełną 
swobodę, pragnące zaś konkursowi nadać najpo- 
ważniejszą opiekę artystyczną porizumiała się re- 
dakcya z komitetem Towarzystwa zachęty sztuk pięk- 
nych w Warszawie, ktory łacznie z reprezentantem 
Tygodnika kwalifikować będzie do przyjęcia nade 
słane na konkurs utwory. 

Warunki konkursu są następujące: Termin nad- 
syłania prac konkursowych do dnia 25 kwietnia 
1898 r. Wystawa wszystkich utworów, przyjętych 
do konkursu artystycznego, będzie urządzoną w s88- 
lonie Towarzystwa zachęty i trwać ma od 1 maja 
r p. do 15 czerwca t. r. Oprócz tego wszystkie 
prace konkursowe celem zapoznania z niemi preuu- 
meratorów Tygodnika, będą odtworzone w Tygo- 
dniku w reprodukcyach cynkograficznych. z podstawą, 
nieprzenoszącą pięciu osli. 

Nagrody zostaną przyznane większością głosów, 
składanych osobiście na wystawie przez członków 
Towarzystwa zachęty, oraz prenumeratorów Jygo- 
dnika na kuponach, które w swoim czasie drłączone 
będą w ten sam sposób, jak to bywało przy litera- 
ckich i artystycznych konkursa'h Tygodnika. Utwo- 
ry nagrodzone zostaną pomieszczone na szpaltach 
Tygodnika, przyczem obraz nagrodzony pozostaja 
własnością laureata, rysunek zaś przechodzi na rzecz 
redakcyi, ktora zastrzega sobie nadto prawo repro- 
dukowania i innych prac konkursowych, za oddziel 
nem wynagrodzeniem. 


Dział ekonomiczny. 


Krajowy skład publiczny w Krakowie. Obrót 
w miesiącu listopadzie : 

Zboże krajowe: Zapas z początkiem miesiąca 
276.765 kilogr. w ubezpieczonej wartości 20.032 
złr.; weszło w ciągu miesiąca 223.581 kilogramów 
w ubezpieczonej wartości 19.920 złr.; razem było 
500.546 kilogr. w ubezpiecz. wartości 39 952 złr., 
wydano 135.240 kilogr. w ubezp. wartości 12 816 
złr.; z końcem miesiąca pozostało 365 306 kilogr. 
w ubezpieczonej wartości 27..636 złr 

Zboże transitowe: Zapas z początkiem mie- 
siąca 244.787 klgr. w ubezpiecz. wartości 19.488 
złr., weszło w ciągu miesiąca 118.133 kilogramów 
w ubezp. wartości 13.368 złr., razem było 362.920 
klgr. w ubezp. wartości 32.856 złr.; wydano kilog. 
71.829 w ubezpiee*. wartości 11 647 złr.; z końcem 
miesiąca pozostało 291.091 kilogr. w ubezp. wart 
21.209 złr. Ogólny zapas zboża z końcem miesiąca 
wynosił 656.397 kilogr. w ubezpieczonej wartości 
48.848 złr. 

Spirytus: Weszło w ciągu miesiąca 75.681 
hektolitrostopui w ubezpieczonej wartości 13 462 złr 
weszło w ciągu miesiąca —'— hektolitrostopni w 
ubezpieczonej wartości —*— złr, razem 75681 
bektolitrostopni w ubezpieczonej wart 13,462 złr; 
wydano w ciągu miesiąca 59.913 hektolitrostopm 
w ubezp, wartości 10730 złr; z końcem miesiąca 
pozostaje 15.768 hektolitrostopni w ubezpieczonej 
wartości 2 732 złr. 

Poświadczenia składowe. 

Na zboże krajowe: Stan z początkiem miesiąca 
sztuk 3 na 39 161 kilogr. w ubezpieczonej wartości 
2.690 złr.; wydano w ciągu miesiąca sztuk 1 na 
9.8938 kilogr. w ubezpieczonej wartości 575 złr.; 
razem sztuk 4 na 49,053 kilogr. w ubezp. wartości 
3.265 złr.; zwrócono sztuk 2 na 18'957 kilogramów 
w ubezp. wart. 1.480 złr., z końcem miesiąca po 
zostaje sztuk 2 na 30.096 klgr. w ubezp. wartości 
1785 złr. 

Na zboże transitowe: Stan z początkiem miesiąca 
sztuk 3 na 52'194 kilgr. w ubezp. wartości 5.845 
złr; wydano sztuk 3 na 52.194 kilogr. w ubezp. 
wart 5.854 złr.; razem sztuk 3 na 52.194 kilogr. 
w ubezp. wart. 5.845 złr; zwrócono sztuk 1 na 
9.979 kilogr. w ubezp. wart 3500 złr; pozostaje 
sztuk 2 na 42.215 kilogr. w ubezp. wart. 2345 
złr. Z końcem miesiąca pozostaje w obiegu eztuk 4 
na 72311 kilogr. w nbezp. wart 4.130 złr. 


Spirytus: Stan z początkiem miesiąca sztuk 
2 na 23650 hekt'litrostopni w ubezpiecz wartości 
4257 złr; wydano w ciągu miesiąca sztuk 2 na 
23.650 hektolitrostopni w ubezp. wartości 4 257 złr; 
razem sztuk 2 na 23650 hektolitrostopni w ubez 
pieczonej wartości 425% złr., zwrócono sztuk 1 
Na 10 000 hektolitrostopni w ubezp. wartości 1 800 
złr.; z końzem miesią*a pozostaje w obiegu sztuk 1 
na 13650 hektolt vstopni w ubezpieczonej watt 
2457 złr. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego), 
Kraków, dnia 5 grudnia 
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Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Poznań, 5 grudnia. Przy wyborze uzupełnia- 
jącym do parlamentu z okręgu kwizdyńsko- 
sztumskiego otrzymał kandydat polski, Henryk 
Donimirski. o 6 głosów mniej, niż potrzeba 
było do absolutnej większości. Z tego powodu od- 
będą się niebawem wybory ściślejsze. 

Wiedeń, 5 grudnia. (Z Izby poselskiej.) Prezy- 
dent ministrów odpowiada na interpelacyę Ple- 
nera w Sprawie rozwiązania Rady miej- 
skiej w Libercu. Mowca oświadcza, że gdy 
w przeciągu usta»ą określonego czasu nie wnie- 
siono przeciw temu rozwiązaniu rekursu, więc 
ministerstwo spraw wewnętrznych nie mogło się 
tą sprawa urzędownie zajmować. Pomimo tego 
może prezes ministrów oświadczyć. że rozporzą- 
dzenie v rozwiązaniu reprezentacyi miejskiej w Li- 
bercu wydane zostało przez namiestnika na pod- 
stawie stwierdzonych urzędownie faktów, odno- 
szących się do działalności rozwiązanej rady. 
Prezydent ministrów przytacza szereg nadużyć 
lhbereckiej rady miejskiej, między temi mowy 
radców, podburzające przeciw namiestnikowi i sej- 
mowi. za których zamieszczenie dzienniki były 
konfiskowane i konfiskata była zatwierdzana. 

Prezydent gani szezególnie znany napis na ta- 
blicy w łazienkach ludowych, gdzie zagrożono 
nie mówiącym po niemiecku wydaleniem z lo- 
kalu. 

Dalej przytacza prezydent hr. Taaffe bezskute- 
czne wzywania burmistrza, aby należycie wyko- 
nywano dozór policy! ny nad stowarzysze- 
niami i zgromadzeniani. Dowodem tego braku 
nadzoru policyjnego był np. uroczysty obchód bi- 
twy pod Sedanem, urządzony przez narodowców 
nieinieckich 1 wiześnia 1592, przy której to spo- 
sobności hez żadnej przeszkody wygłaszano mo- 
wy, których przedruk ulegał konfiskacie. 

Następnie przytacza Taaffe, jako znamienny, 
fakt umundurowania policyi miejskiej w uniformy, 
do których nie w Austryi szukano wzo- 
ró w. (Słuchajcie! słuchajcie! z prawicy.) 

Wreszcie omawia Taaffe pochód z pachodnia- 
mi na cześć burmistrza libereckiego i terrorysty- 
czne demonstracye ` przed mieszkaniem domnie- 
manego autora artykułu Reichenb. Ztg., gdzie 
zgumiowo burmistrza za to, że przy uroczystych 
wystąpieniach nie pokazuje się z orderem, i za 
pruskie uniformy policyi miejskiej. 

Jednem słowem wśród stronniczych rządów 
libereckiej rady miejskiej znikła wolność 
obywatelska do tego stopnia, że niebezpie- 
czną było rzeczą wzywać o zachowywanie wzglę- 
dów przyzwoitości. 

W dalszym toku swej odpowiedzi prezes mi- 
nistrów przytacza skargi różnych władz, wyka- 
zuje bezgraniczne wysuwanie na jaw stan owiska 
partyjnego. brak toleranevi, jawne znieważanie 
odmiennych przekonań politycznych, ubliżające 
traktowanie władz wyższych, co wszystko czyni- 
ło niemożebnem spokojne pożycie w gminie i 
pożyteczne obcowanie z czynnikami zewnętrz- 
nemi. 

Rozwiązanie Rady miejskiej ma dostarczyć spo- 
sobnośe! do wydobycia się z pod kapryśnej wła- 
dzy terrorystycznego ducha stronniczego, którego 
jednostronuemu ujawnianiu się żadna państwowa 
administracya dłużej hezczynnie przypatrywaćby 
się nie mogła. 

Dlatego rozwiązanie jest usprawiedliwione, a nie 
jest bynajmniej skierowane ani przeciw autono- 
mii gminuej. ani przeciw niemieckiemu charakte- 
rowi miasta (Odpowiedź te przyjęto na prawicy 
oznakami życzliwości). 

Następnie odpowiedział hr. Taaffe na dwie in- 
terpelacye p. Pradego, dotyczące tego samego 
przedmiotu 

Pos. Plener zaproponował rozprawę nad tą 
odpowiedzią na jutrzejszem 
zycya została uchwalona. Za nią głosowała zjed- 
noczona lewica, klub narodowo-niemiecki, Młodo- 
czesi, część klubu Coroniniego i antisemici. 

Wiedeń 5 grudnia. W nuncyaturze papieskiej 
odbył się dzisiaj przed południem kanoniczny 
proces informacyjny księcia arcybiskupa Ko hna. 
Galimberti i biskup Jung odbierali przysięgę. 

Wiedeń, 5 grudnia Cesarz przybył dzisiaj w 
nocy z Wels. 

Duński następca tronu przybył tutaj incognito 
w nocy z Medyolanu. 

Praga, 5 grudnia. Dr. Gallus, oskarżony o 
oszustwo, został wyrokiem sądu przysięgłych 
uwolniony. 

Budapeszt, 5 grudnia. W [zbie poselskiej 
przedłożył na dzisiejszem posiedzeniu minister 
handlu projekt ustawy o prowizorycznem uregu- 
lowaniu stosunków handlowych z Hiszpanią. 

Bieżąca, pierwsza sesya sejmu węgier- 
skiego, została na mocy ogłoszonego w obu 
Izbach reskryptu królewskiego, dzisiaj z a m k n ię- 
ta. Druga sesya otwarta będzie jutro. 

Paryż, 5 grudnia. Minister rolnictwa Develle 


posiedzeniu. Propo- |$ 
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był wczoraj u prezydenta Carnota. Słychać, że 
Develle łącznie z pp. Bourgeois, Ribot i Każ. 
Perier układa nową kombinacyę ministrów. Je- 
żeli się ta kombinacya uda, wówczas Ribot obej- 
mie prezydyum ministerstwa. 

Paryż, 5 grudnia. Develle konferował wczo- 
raj z Loubetem i Carnotem. 

Paryż, 5 grudnia. Depesza Agencyż Havasa z 
Portonovo z dnia wczorajszego donosi. że kilka 
miast nadbrzeżnych wysłało deputacye do guber- 
natora francuskiego. otiarująe swoje poddanie się 
Francyi W mieście Whydah jest załoga francu- 
ska. Od przedwczoraj i w innych miastach wy- 
wieszono chorągwie francuskie. 

Paryż, 5 grudnia. Figaro donosi, że wielki 
książę Sergiusz w rozmowie z kilku osobi- 
stościaini. zajmującemi wybitne w rządzie angiel- 
skim stanowisko. zapewniał o jak najprzyjażniej- 
szych intencyach Rosyi. Car. wedle tej relacyi, 
nie zamierza wcale kwestyi wschodniej uregulo- 
wać przez zawarcie osobnego traktatu z Francyą. 

Leodyum. (Luettich) 5 grudnia. Patron dy- 
namitowy.  podłożony pod drzwi kancelaryi 
zarządu fabryk żelaznych w Seraing, pod firmą 
Cochery. wybuchł i sprawił wielkie spusto- 
szenie. Jeden z urzędników odniósł lekkie uszko- 
dzenie ciała. 

Madryt, 5 grudnia. Dlug bieżący wynosił dn. 
1 grudnia 19%,947.000 pesetów, 45,650.000 fran- 
ków 174.000 fnt. szterlingów. W bieżącym roku 
administracyjnym skonwertuje się 27,636.000 pe- 
setów i cały dług zaciągnięty we frankach i 
szterlingach. 

Rzym 5 grudnia. W kopalni węgla w Luccio, 
w prowineyi Girgenti na Sycylii. dn. 8 bm. wy- 
buchł pożar. Robotnicy schronili się wprawdzie, 
ale pięciu z nich zadusiło się a dziesięciu odnio- 
sło kontuzyę. Dotąd nie wiadomo jeszcze, czy w 
kopalni nie zostało jeszcze kilku robotników. 

Tanger, 5 grudnia. Poseł francuski hr. d'Au- 
bigny opuścił przedwczoraj miasto Fez. 


Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej. 


Kurs w wal 
dnia 3 grudnia 1892 r. . 

ire cta 
Zjednoczony dług w papierach . 9%, 95 i 
Zjednoczony dług w srebrze 97, 65 
Austryacka renta złota y 115) 40 
5% austryacka renta (marcowa) 100; 65 
Akcye banku austro-węgierskiego . .i988| — 
Akcye kredytowe 317) 25 
Londyn . 119) 85 
Rh URO adodkszdi KŻ 
20-to frankówki za sztukę . . . .  9|56 
Dukaty austryackie . . . . . . . 5| 66 
Banknoty banku niemiec. za 100 m, 58| 85 


Wiedeń, 5 grudnia. Ruble 11750. Cena nafty 
1675—1975 Spirytus 14:25. Żyto 6:70. Psze- 
nica 7:70. Owies 5'98. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Dr. Adam Asnyk. 


Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane * nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. ` 


NADESŁANE. 


Jedwab „Foulard“ od 85 ct. za metr do 4 złr. 
65 ct. (około 450 najrozmaitszych deseni) o tle 
jasnem  średuiem i ciemnem w małych i du- 
żych deseniach w paski. kratkowane. w kwiaty 
it. p. wysyła ofrankowane i oclone: Seiden- 
Fabrik G. HENNEBERG (e i k. dostawca nad- 
worny), Zürich. Wzory odwrotną pocztą. Porto 
za listy wynosi 10 ct 


PORĘBSKI i ZIMLER 
Kraków, Rynek L. 8 


polecają towary najlepszych gatunków w zakre- 
sie handlu: drobiazgowego robót ręcznych i ma- 
teryj kościelnych. — Ceny umiarkowaue. 
(2001 90-100) 


Krawaty męskie, jedwabne, letnia w wielkim 
wyborze, oraz parasole jedwabne, laski, tutki 
do papierosów firmy Cawley & Henry w Paryżu 


575 0 
MAGAZYN AU BON MARCHE 
FILIPA EILE 
w Krakowie, ulica Grodzka L. 6. 
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poleca 


ZAA 


w Wszelkie papiery wartościowe 


ki bankmoty zagraniczne 
t i momety 

kupuje i sprzedaje 
} pod najkorzystniejszemi warunkami 


Kantor wymiany 


filii e. k. uprz. galis. 


Banku hipotecznego 


w Krakowie. Rynek, i. 30. 
S$ Zlecenia z prowinegi uskutecznia 
się odwrotną pocztą bez deliczenia 
proewizyi. 
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Dom bankowy i kantor wymian 


JAKÓBA HOCHSTIMA 


Kraków, Rynek główny, = ` A—B. 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowinoyi 
uskutecznia odwrotną pocztą bez doliczenia nrowizyi. 


Firanki i Portyery 


4 Nr. 280. 


NOWA R 


w wielkim wyborze. od 3 złr. za parę, nadeszły do Magazynu 
mebli i Zakładu tapicersko-dekoracyjnego pod firmą 


EFORMA. 


Stachowski & Kiełpiński, Kraków, ul. Sławkowska, L, 1. 


Kraków, 6 Grudnia 1892. 


KATARREINERA 


Niezrównana przyprawa do Kawy. 


Podziękowanie. 
Kolegom i Znajomym ś p. Dra Wa» 
lentege Borelowskiego przesy- 
łamy na tej drodze serdeczne podzięko- 
wanie za okazane nam współczucie. 
2845 1 Rodzina. 


200 złr. nagrody! 


We czwartek I grudnia b. r. 
wieczorem po godzinie 8 w przejeździe 
z głównego dworca ulicami Lubicz, Ba- 
sztową. Floryańską, Rynkiem, Szewską, 
Karm-licką ku Mydlnikom, zgubiono 
ręczną torbę z czarnej skóry, 
zekuciem niklowem, w fute» 
rałe z czarnego płótna, zawiera- 
jaca biżuteryę damską i przy- 
bory toaletowe (fskony, szezctki 
itp j, znaczone czarną cyfrą A. IR. i 
korona książęcą. 

Zna'azea , lub mogący podić bliższe 
szczególy do odzyskania zguby, otrzyma 
powyższą nagrodę za zgłoszeniem się do 
stróża d+mu pod L. 45, przy ulicy 
Krewoderskiej. 2841 13 


Mfzywa się p. Maksymiliana Ma- 

tuszewsk iego, aby we własnym 
familijnym interesie zgłosił sę do To- 
warzystwa Zaliczkowego w 
Tarnowie. 2839 1 3 


KONKURS. 


Do obsadzenia jest posada 


Lekarza 
Bractwa górników i hutników An- 
drzeja hr. Potockiego w Sierszy 
(o. poczta Trzebinia). z pensyą 
1200 złr. rocznie, oprócz wolnego 
mieszkania i rocznego poboru L50 
cir. metr. węgli na opał i 50 kg. 
nafty na światło. 

Kandydat (doktor wszech nauk 


„Jękarskich) z dłuższą praktyką chi- 


rurgiczną będzie miał pierwszeń- 
stwo. 2836 1 3 

Podania, udokumentowane świa- 
dectwamistudyówi praktyki. wnieść 
należy po dzień 20 grudnia b. r. 
pod adresem: Administracya dóbr 
IW.hr. Potockich w Krzeszowicach 
EKONOM ty orga, | pi. 


cznie na Szląsku, z wieloletnią praktyką, poszn 
kuje odpowiedniej posady od Nowego Rokn 
Adres: J. Twardzik, nauczyciel kieruj. w po- 
śred. Suchej, poczta Gorna Sucha, Szląsk austr 
2040 1 5 


inejszem mam zaszczyt donieść Sza- 
nownej P. T Publiczności. iż przyj- 
muję do maprawy kalosze gu- 
mowe., Wszelkie reperacye wyko- 
nuję podług najnowszej metody, zalewa 
jąc gumą miejsce podarte w ten sposób, 
iż nie można poznsć naprawy. 
Przyjmuję także kalosze do po- 
lakierowania po bardzo ta- 
nieh cenach. 
O łaskawe względy upraszam 
z uszanowaniem 


Abraham Stark 
Stradom, L. 10, I piętro, 


2582 1 2 l dizwi z tcontu. 


Posznk nje 2337 1 8 


praktykanta do biura 


z dobrem pismem, biegłego w polskim i pie- 
mieckim języku. — Zgłoszenia: ulica św. 
Jana. L 8, od 10 do 'gl przed południem 
ZN U M 


J. BUCHNER 
Kraków, Stradom, L. 23, 


po'eca swój bogato zaopatrsony 
sklad materyj wełnianych i 
jedwabnych 230 i 6 


tak czarnych jak | kolorowych, kam 
garnów, pluszów, aksamitów, 
dywarów, chodmików, porty- 
jer, firanek, kocy, kap i wszel 
kich towarów bławataych 


po najtańszych cenach 
i takowe wysprzedaje. 
PAINING NIINI INIG NG NGG 


W nowo wybudowanym domu przy ulicy 
Zielonej, L. 7, jest 


obszerny piękny lokal 


składający się z frontowego sklepu, z oknem 
wystawowen , i 2 tylnych pokoi, nadający się 
na handel delikatesów 1 kolonialny z wyszyn- 
kiem, każdego czasu do wynajęcia. 
Tamże jest rownież do wynajęcia w każdej 
chwil: zaieszkanie na II piętrze, skiadające 
się z 5 pokoj, przedpokoju i kuchni. 
Zgłoszenia przyjmuje właściciel w tym domu 
zamieszkały, 2499 2 8 
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wW ysytam 


masło Z gór Karpackich 


świeże i smaczne. & kilo za 4 złr. 
brutto za zaliczką. 2609 1020 
J. Schreiber, Jordanów. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 
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„s„Gonecordia“: 


najstarszy w Krakowie Zaklad poorzebowy 


J. K. PĘEKALSKIEGO. 


Posiada w wielkim wyborze własne składy trumiem z metalu i drzewa. 
') wraz z wszelkiemi przyborami pogrzebowemi. Fabryczny skład stucz= 
À nych wieńców, szarć ito. Wspaniał-, bogato ozdobne, włas'e kas 
à rawany z zaprzęgami, tak dla dzieci, jakoteż dorosłych , podług tera- 
Źniejszych wymagań. IKemie do wyboru. Groby murowane do 
0 przyjęcia ciał tymczasowo, lub do odstąpien:'a na własność. 
Najsiarszy Zakład doróżkarski w Krakowie wynajmuje ka- 
è rety, lsndauery, faetony, omnibusy i jednokonki. 
Faktorów, natrętników się nie utrzymuje się, dlatego żaden przed- 
4 siębiorca nie j-st w stanie dać taniej i wspanialej jak sam właściciel. 
4 Zamówienia przyjnuje we własnej realności L. 32, przy 
d ulicy Zwierzynieckiej w Krakowie 


=D <' €D © © < (D W.D.©. 


4 J. K. Pękalski Q 
7 s. 1 10 wiańscicoieol Zakiadu. 
s TŁ TR < TT OOO CZOO+>OOCOCOC0) 


Dotąd 
niezrównany! 


W. Maagera 


prawdziwy, oczyszczony 


(= 
Tan z Wątrody MIĘSA 


Wilhelma Maagera 
W Wiedniu. 


Badany przez pierwsze medvczn: powagi i polecany także 
dla dzivi z powedn łatwej strawności, a używany 
we wszystkich wyparkach, w ktorych lekarz chce sprowadzić 
wzmocnienie całego organizan, szczególniej 
piersi i płuc, przybytek wagi eiata. polepsze- 
nie soków. jakoteż oczyszczenie krwi. — Fia- 
szkę po I złr. można dosiać w składzie fabrycznym W 
Wiedniu, 111/3, Henmarkt, Nr. 3, akotsż w bar- 
dzo wielu aptekach Austro-Węzier. 

W Kr: kowie mają na składzia op. F. Gralewski, apt, 
W Redyk apt.. K. Wi-znie~s*l. apt, St, Feintuch kupiec, M 
Jawornicki, kupie, w Podgórzu |. Skakalski apt. 

Głowny skład i miejsce wysyłek na m 'narehię austr -wę- 
gi-rską 2435 6 8 
NY. MLaager, Wien, 
H3. Heusmarkt, 3. 


E e 

Tylko wtedy prawdziwy, giy 
nı trójgranisstej flaszee niżej umieszczony 
napis (czerwony i czarny druk na żół- 
tym papierze) się znajduje. 


SE Potzzalirw toschiaczatnfec. JW 


DORSCH 


innan 
auf der Flasche 
muss unieng'ehen/z, 
adentlis protecz! mi 
Sohrtzmarka m Scharedtuch 
amgebrachi u dar Kama_Naagar" 
daf derselben erkaban 
aingabraont sza 
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Protozollirte) 
A Pro oolite grę 
Verschlusestreife 


Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
W oprawie: 


topazy, moldawity i t. p. 


Czeska agencya 236911 


Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26. 


Tanie niż gdzielndziej, z powodu przywileju uwalniającego herbatę tę od cła w Rosyl. 


FHierkbata rosyjska 


najlepsza, od dawna z dobroci i zspachu znano, prawdziwa t.lko w oryginalnam epikowa- 
niu pod ochroną banderoli rządowej rosyjskiej, w paczkach i blaszankach od '/,—V, fuuta, 
w Y gatunkach doburowych, po cenie od 2 do 6 złr. za funt, 254 19 0 

Army swiatowej 


wogau i Spółka w Moskwie. 


Główny skład dla Krakowa I Galicji Adolt ssTomaon, ul, Krupnicza, L. 10. 


| CELIHNLE 


Likier stołowy wytworzony z delikatnego owocu brzoskwini, ułatwia trawienie 
i odznacza się przewybornym smakiem. 


z prawdziwym likierem, i wpłynęły przeważnie na 
NZ 
następujące likiery 


SR a jego 
+ * + 


i= 
Ue 
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|  Rozliczne podrabiania i naśladowania lepi o 

| uwydatniły różnice jakie zachodzą R | C 54 
leży 26 zawsze na etykietach podpisu 

eska Kbrykotny jeri naki 
WSZYSTKIE TE PRODUKTA IJEDNAŁY WYSOKĄ NAGRODĘ W MEDALU ZŁOTYM 


APAA Aa Aa PA Ad Aa Pa Pa Pa Pa Pa Aa Al Aa Aa Aa Aa Aa AAAR 
Nowo otworzony 


MAGAZYN WÓD 
Mme SOPHIE 


w Krakowie, ulica Szewska, 17, I piętro, 
poleca na obecny sezón we wielkim wyborze po cenach nadzwyczaj 
umiarkowanych podług najnowszych modeli paryskich i wiedeńskich 
kapelusze damskie i dziecinne, 
czepeczki, negliżyki i wszelkie ubrania na glowę. 
Również przyjmuje się kapelusze do ubierania, pióra do fryzowania 
i wszelkie roboty w zakres modniarstwa wchodzące. 


hA.A.A.A.A.AAR AAAA AAA M AOR AA A 4 


2690 8 10 


ww 


MODELE PARYSKIE. 
"AIASNHGJAIM ATAGOW 


granaty, ametysty, agaty, | 30SYJSKI SKŁAD HERBATY 


s | bandel towarów galanteryjnych 


„|elaw Reger, rzecznik w sprawach 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


kawa 
słodowa 


przed 
naśladownietwem. we AM 
w szęczzie LO nabycia. EW UTT [L BERLIN -MUNCHEN VIENE f 


Księcia Alfreda Montenuovo 


dzierżawca piwnie win 


S. G. Schwabacha w Pięciukościołach (Węgry ) 


poleca swe na wszystkich obesłanych wystawach pierwszemi 
nagrodami odznaczone 


winaVillany czerwone i wina Pięciokościołów białe 


Stołowe i deserowe 
po umiarkowanych cenach. Szezególniej godnem polecenia w 
czasie epidemii, z powodu wielkiej zawartości taniny, zna- 
komicie działającem jest 2432 26 78 


z 1885 r. Villany czarne portugalskie wino 


| Wysyłka porząwszy od hektolitra. — Cenniki darmo i opłatnie. 
| Jan Erker dawniej W. Nkórczewski | 


Zmiana JAN niż iw dór ul. Szewska, 3, 
rmy W. SKÓRCZEWSKI “Krakowie. 


Zaopatrzony skład w znaczny zapas lamp Ditpiaara po cenach fa- 
brycznych , jak również utrzymuje na składzie nafty salonowe , niezapalne, bez 
odoru, litr 16 i 18 centów, przy większym odbiorze odstępuje się rabat. 

Naczynia blaszane, glazurowane po najniższych cenach , wszelkie przybory 
do lamp, jak również mydłe do prania, mydełka toaletowe, kroch- 
male, świece Apollo, olej skalny, dextrina, latarnie it. p., itp. 

wszystko po zniżonych cenach. 

Polecając się Szanownej P. T. Publiczności o łaskawe względy, pozostaję 
1886 42 48 z poważaniem Jan Elrixor. 


| ulica Szewska, L. 3, w Krakowie. | 


FRANGISZEK GEMBRONOWICZ 


majster szewski 


w Krakowie, ulica św. Tomasza, 21, 
filia ulica Floryańska, L. 15, 


poleca w dolorowym zapasie 
obuwie damskie od 3 złr. 25 et., męskie 
od 4 złr. 25 ct. i wyżej i dziecinne, wła- 
snego wyrobu z najlepszego materyału. 
Reparacya obuwia | kaloszy uskutecznia się szybko I tanio. 258 118 


PEWNA WWW WAWA WEP PWN SĘ] 


"M. Lorenz « Sohn. 
Skład towarów 


nicianych, łokciow., krótkich, Welnian. 1 dzier gan. 


szam MORren*, 


Zamiana firmy 
Ceny iabryczne. 


4 u 


WLPS AL MALY NAJALĄ A AJ" 
LA 
ONENE NEM NEONO NENGN YYY] 


w Wieciniu, I, Bauernmarkt, 18, 
poleca swój obficie zapatrzony handel najlepszej jakości 
wyrobów krajowych i zagranicznych 
po najtańszych cenach fabrycznych. 

Za zaakomite towary ręczy 60-leinie istnienie 
tej firmy. 2469 7 10 łby 
“4 - Zamówienia z prowincyi punktualnie za zaliczką. > 

REDA SERY... PASE Er WENA ZA | ya z 

wowo OlWorzoeny MASSAGE. 


Dr. Michal Kaufmann 


leczy jak dawnej: cioroby stawów, mię- 
śni i nerwów (nsrwobóle, kursze, poraże 
nie, bysteryę), jakoteż atonię kiszek i otyłość 
zapomocą mizsienia (Massage), według me- 
tody Mezgera w Amsterdamie. 

Przyjmoje od godziny 2 do 4 popołudniu w 
domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. Gi rodz= 
kiej, pod L. 32. 2456 22 6 


pod firmą 


R. Heilpern w Krakowie, 
ulica Grodzka, 59, 


polsos 


najlepszą herbatę z Rosyi 
transito sprowadzoną, po cenach następujących 
a mi»nowicie: za jeden funt po Rs. <.00—2.45 
4,0—1-0—1.:0; za złr. 3.00—240—20'— 
1.6'—120; w paezkach 1/,. tlas Va, "los Thos Yea 
untowych oraz w oryginalnych skrzynkach w 
wielkim wyborze. 2556 7 10 
Handlującym stosowne ustępstwo. 
Zsmówienia z prowineyi niemniej dwóch fun 
tów us*ntecznia się odwrotną pocztą franco. 


Do sprzedania z wolnej ręki 


is'n ejacy oi lat trzydziestu w Przemyśl: 


Poszukuję 


apteki do kupna 


w mniejszem mieście przy kolei. 
Zgłoszenia: Apteka w Sta- 
rym Sączu. 2815 2 3 
z ukończoną VI klasą i chlu- 


e 
Panienka hnem: swiadectwami, uzdołnio 
na w robotach ręcznych, życzy sobie ol jąć miej 
sue do początkow nauk do jednej lub dwóch 
panienek od I stycznia 1893 na wsi lub w mieście 
Zgłoszenia: M. Karof Wieliczka, 3803 3 3 


Syg] ostendzkie 


otrzymuje codziennie świeże 
handel 2783 4 0 


Leśniczy is ra enner 


lat 28, z dobremi świa- 
tectwami, po zukuje posaiy. Obzu»jmiony jest 
ı z gosp 'darst sem rolnem. Łaskawe zzłoszania 
pod adresem Obszar dworski Skawce 
pocztą Mu-harz. 27:8 6 6 


Do sprzedania zaraz 
kamienica murowana, 


[-piętrowa, w środku miasta położona, mieszczą - 
ua w sobie 35 ubikacyj mieszkalnych, oraz ho- 
tel, restauracyę i jedyną eukiernię na cały po. 
wiat. Wygody wszelkie, inwentarz zaaczny wraz 
z zapasami win rozmaitego rodzaju. 

Interes dobry, okoliea ożywiona, stacya kole 
jowa w miejseu. Dług hipoteczny, łagodne wa- 
rnaki kupna. 2810 2 4 

Jnteresowani zgłaszać się mają pod adr. H. 
Z. W. 1. 453 do Admin. „N. Reformy". 


Kamienica (wupiętrowa 


20 okien frontu w jednem piętrze, w 
śródmieściu, jest 


połą zony z pracownia rękawi- 
czmiczą i pracownią obuwia, 
oraz z towarem, materyałem przerobi - 
nym 1 surowym. Hand-l ten o ustalonej 
reputacy ma |cznych stałyeh odbior 
ców w mieście i okolicy 
Wsz Ikre pośrednictwo wykluczone. 
bliższych wiadomości udzieli p. Wa- 


karnych, w Przemyślu. 2520 2 10 


150 


i4Żn 60 
y na najnowsze 


kureDc] jne najtansze 


ad lat 16 istuiejacw 


Pracownia fabryczna Bilardów, 


Zsrazem rekonstruuje stare bilard 


Pierweaza krajowa 
Krnków., Wielopole, IS. 


fasony, lictac ceny kon 


Jozef Piotrowski 


Dzierżawa 


obszaru 200 morgów, do 
„odstąpienia na wiosnę. zaraz do sprzedania. 

Bliższa wiadomość w Admini-| Bliższa wiadomość u właściciela domn 

stracyi „N. Reformy*. 2569 12! ulica św. Jana, L. 18. 2559 16 0 


Kneippa Prawdziwa 


tylko z tą 
marką ochronną, 
Ostrzega się 


'Na Boże Narodzenie! 


Wspaniałe, efektowne, nadzwy- 
czaj tanie 361 145 0 


dekorace do ndlerania drzewek 


nabyć można w sklepach 
S. Wierusz-Niemojows* iego 
Lwów 
ulica Teatralna, L 3. ulica Jagiellońska, L. 6. 


Erak oówvv, Sukiennice, 28. 


Wysyłka na prowinuyę odwrotnie za pobra- 
niem lub nadesłaniem należytości. Sortymenta 
do kompletnego ubrania drzewka (wraz z lich- 
tarzami i świeczkami) po złr. 150, 3, 5, opa- 
kowania nie liczy się przy fodbiorze po nad 
10 zir. franco. — Odbiorców wamiejseowych u- 
prasza się uprzejmie o wczesne nadayłanie za- 
mówień, w zeszłym roku, z powodu spóźnionej, 
pory, wielu zleceniom zadość uczynić nia mogłem. 


Z powodu zbiiżają tej się 


wystawy w Chicago! 


Wyszła z druku 
Najprzystępniejsza nauka 


JĘŁYKA ANGIELSKIEGO 


w 15 lekeyach 
dla uczącyeh się bez pomocy nauczyciela, £ po- 
daniem pewnych tak zwanych „Amerykanizmów* . 


Metoda Dra Neleńskiego. 


Oena 1 mzłtr. 20438 10 
Po przesłaniu przekazem pocztowym 1 złr. 
10 cnt. wysyła się franco. 
Lwów, Drukarnia nar. W. Manieckiego, 
ul. Kopernika, L 


| 


Ksigęarnia 


a p s a [d LJ 
L. Zwolińskiego i Spółki 
otrzymała na skład główny 
a 
Jedyne dzieło. 
Nowelle i szkice 
Zygmunta Niedźwieckiego. 
Cena 1 złr. 20 centów. 2744 6 0 
WWW WPP PRF NP, 


“W Parku Krakowskim 


nowość 


ślizgawka wieczorna 


przy wspaniał m oświetleniu nowami lam- 

pami Brandta, w poniedziałek, 

środę i piątek będzie otwarta od 
godziny 8 wieczór. 


We środę , sobotę i niedzielę 
muzyka wojskowa przygrywać bę- 
` dzie «nłe popołudni+. 2797 6 


LIT ATA AVA AA MMV: 


500 Kanarków hare hskich 


znakomitych śpiewaków tr lerów 
do sprzedania w Hotelu Polskim. 


Sondermann 
1824 3 4 z Harzru. 


ANTONI SCHULZ 


ulici Erupniocora, I. 10, 
poleca swoje dobre i naturalne 


DEDENBURCSKIE WINA 


butelka białego po 50, 25, 75 ct. i Í złr. 
czerwonego po 55, 65, 80 ct. i | złr. 
W beczkach znacznie taniej, 2824 3 10 


=" 
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P.NP WA 


Bar. 


Poszuk uję 


bony, Francuzki, 


una simple bonne. 2826 2 3 
Wiadomość w Adiuin. „N. Reformy“. 


Młocamnia sztytowa zkieratem 


T SĘ WF. 2793 4 8 
fabryki Clayton et Shnttl-worth, w zupełnie 
dobrym stanie, jest do sprzedania w 
dobrach Siemicchów ost pouta Gro- 

mnik z dniem | atycznia. 
Próbna młocka może być na żątanie kupują- 
cog» w jego obeenuści kasdiego czasu dokonaną. 


Pierwsze polskie przedsię- 
biorstwo wysyłkowe 


w Wiedniu Wszystko w Wiedniu 


eo kto tylko potrzebuje i zażąda, a co w dział 
przemysłu i handlu wchodzi, dostarcza i wy- 
syła za pobraniem 2210 34 O 


Albin Krajewski 


Wiedeń, 1., Giselastrasse, L. 1. 


Wszelkich informacyj udziela (marka 5 cent). 
Cennik illustrowany wysyła gratls | franco. 


Ceny fabryczne i hurtowue. 


Wszelkie zamówienia na 
służbę dworską i miejską 
od Nowego Roku przyjmuje 


Biuro Świderskiego w Tarnowie. 


Porozumien a się między ehlebe- 
dawcami a służbą odbywają się w 
każdą niedzielę. 


Gdy mi potrzeba inserować w dzien- 
nikach krajowych lub zagranicznych to 
„zawsze uskuteczniam ta najlepiej przez 


Centralne 1371740 


Biuro ogłoszeń 


Lwow. Kopernika, L. Il. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjawski. 


